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NAPRZÓD KRAKÓW 


WE SRODĘ 1 LUTEGO 1933 


Z OKAZJI IMIENIN B. MARSZAŁKA SEJMU 


TOW. IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


W SALACH ZWIĄZKÓW ZAW. 
UL. DUNAJEWSKIEGO L. 5, II. P. 
ODBĘDZIE SIĘ 


TRADYCYJNA 


>IGNACÓWKA: 


POCZĄTEK O GODZ. 9 WIECZÓR. MUZYKA 
SALONOWA. BUFET WE WŁASNYM ZARZĄ- 
DZIE. KAŻDY UCZESTNIK ZŁOŻY 2 ZŁ. NA 
POKRYCIE KOSZTÓW ZABAWY. WSTĘP 
TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZA- 
PROSZENIA, KTÓRE WYDAJE ADMINI- 


, STRACJA „NAPRZODU* CODZIENNIE OD 
* GODZINY 5 DO GODZINY 7 WIECZÓR 


Hitler u Władzy 


Dojście Hitlera do władzy kanclerskiej 
w Niemczech jest faktem historycznym nie- 
zwykłej doniosłości. Z perspektywy dziejowej 
oceniane zjawisko to ma bezsprzecznie znacze- 
mie przemijające, ale ma przeciąg lat majbliż- 
szych epizod ten niewątpliwie wywrze wpływ 
głęboki i do niepoznania zmieni fizjognomię po- 
lityczną, Europy. 

Nię ulega wątpliwości, że Hitler wyzyska 
pochwyconą władzę, aby się usadowić w 
Niemczech tak, jak Mussolini we Włoszech 
i Piłsudski w Polsce. 

Najpilmiejszem zadaniem, które Hitler bę- 
dzie się starał wykonać, będzie „upaństwo- 
wienie“ jego bojówek. Kasy wielkiego państwa: 
staną otworem dla tych, którzy się do władzy 
dorwali. I cokłolwiekby mówiono o delicycie 
i kryzysie, na tyle starczy, ile potrzeba na za- 
spokojenie drapieżnych apetytów gwardji pre- 
torjańskiej, która Hitlera wyniosła i podtrzy- 
muje. Zbrodnicze bandy monderców, zwane 
S. A. (Sturm-Abteilumgen), będą teraz „wła- 
dzą“ w Niemczech. I w tem tkwi istota nie- 
bezpieczeństwa dla całego Życia publicznego 
i prywatnego Niemiec. 

A zarazem występuje na bliski plan niebez- 
pieczeństwo dla Europy. Demagogicznie roz- 
wydrzome imstymkty nacjonalistyczne, którym 
Hitler zawdzięcza swoje wyniesienie, będą się 
musiały wyżyć. Chcąc się utrzymać na 'wierz- 
chu, demagog będzie im musiał ukazywać żer. 
Nie ulega wątpliwości, że rozbójnicze skłom- 
ności zostaną zwrócone przeciw Polsce. Tkwi 
w tem groźne miebezpieczeństwo mietylko dla 
zachodnich granic Połlsxi, ale dla całej Europy, 
dla pokoju Światowego. 

Otwiera się przed ludzikością perspektywa: 
nowych walk, nowych spustoszeń, nowej 
pnozy, 


Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział HI Karny, Dnia 
28 stycznia 1933. Sygn. IM Fr. 10,33. Sąd okręgowy, 
Wydział IH w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie, wydał następujące po- 
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli .$$ 489, 493 
austri. procedury karnej zarządzoną į wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 26 stycznia 
4933 L. B. II 2,20/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód“ 
Nr. 71 z daty 26 stycznia 1933 z powodu treści arty- 


- na stronie l, zaczynającego się 


Kraków, środa 1 lutego 1933 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 


PASIE zh 128 


Zagranlioą 
miesięcznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi oodziennie rane 
z wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.078 


Bajki dla małych dzieci 


Krótko trwały „prace“ komisji nad budżetem; 
krótko napiszemy o ich epilogu: o referacie posła 
Miedzińskiego jako o ukoronowaniu tego dzieła. 
Trudno doprawdy inaczej nazwać ten reierat, jak 
bajeczką dla małych dzieci a pozalem straszakiem 
dla dużych, które jednak zaczynają wyrastać z nie 
mowlęcych lat. 

Powiada p. Miedziński: deficyt obliczony w pre- 
liminarzu na 361 miljonów urósł wprawdzie na 
podstawie poczynionych przez komisję zmian na 
394 miljony, ale to nic strasznego, bo mamy środ- 
ki ma jego pokrycie: 170 miljonów z rezerw skar- 
bowych, 130 miljonów z niezaplaconych długów 
zęwnęlrznych i 100 miljonów spodziewanych z 
pożyczki wewnętrznej. 

Przypatramy się tym trzem pozycjom: skąd 
p. Miedziński doszedł do owych 170 miljonów re- 
zerw? Przedewszysikiem gdyby były jakieś re- 
zerwy, rząd nie byłby się uciekł do iak i konstylu- 
cyjnie ryzykownych — o to najmniej ich, gło- 
wa boli — środków, jakiemi były podniesienie kre 
dytu w Banku Polskim z 50 na 100 miljonów i 
powiększenie obiegu bilonu o 76 miljonów. Wyka. 
zano już niejednokrotnie, że płynne rezerwy skar- 
bowe zostały wydane w r. 1928 — owych 560 mi- 
ljonów, o które toczyła się sprawa przed Trybu- 
nałem stanu; inne zaś rezerwy są tak grunlownie 
zamrożome, że upłynnienie ich wymaga daleko 
wyższej temperalury, aniżeli sanacja potrafi z sie- 
bie wydobyć. 


Druga pozycja: 130 miljonów z tytułu mora- 
torjum na długi zagraniczne. Takie jednostron-=- 
ne niepłacenie długów nazywa się w języku pań- 
stwowym moratorjum, a w języku potocznym 
bankruclwem. Na tle tej wygodnej teorji można 
zrozumieć nagły zapał p. Zawadzkiego do poży- 
czek wewnętrznych, gdyż rozumie on dobrze, że 
po ogłoszeniu takiego jednostronnego moratorjum 
znikną wszystkie — i bez tego złudne — nadzie- 
je na jakąś pożyczkę zagraniczną. 

Trzecia pozycja: 100 miljonów z pożyczki we- 
wnętrznej, jest już więcej realną. Nie ulega kwe- 
stji, że rząd potrafi od swych dostawców a jesz- 
cze więcej od swych urzędników wydobyć taką 
kwoię, czy zmieni ona jednak cokolwiek w fak- 
cie, że po potrąceniu tej sumy pozosianie do po- 
krycia daleko więcej aniżeli owe 300 miljonów 
„pokrytych z powyższych źródeł? P. Miedziński 
mimo że był tylko ministrem poczt, nie jest tak 
naiwny, aby sam uwierzył i zdołał innych prze- 
konać, że na 394 miljonach skończy się wyliczo- 
ny przez miego deficyt. Bajki dla małych dzieci! 
Przy rosnącym kryzysie, (przy grożbie zamknięcia 
przywozu, a więc utracie oeł, przy zamiera jącym 
ruchu kolejowym i pocztowym deficyt z pewno» 
ścią będzie wyższy i co wtedy? Wiedy nastąpi 
to, co p. Miedziński mówił. tylko zagadkowo i 
półsłówkami: to „zło konieczne”, ta „presja przy- 
musu“, które to terminy obrócił już raz w czyn 
p. Maluszewski i które p. Zawadzki potrafi z nie. 

| mniejszą wirtuozją zaslosować. 


Bataliony pracy z dyscypliną wojskową! 


W najbliższym czasie zorganizowane będą plu- 
tony, złożone z bezrobotnych rezerwistów pod ko- 
mendą podoticerów i z dyscypliną wojskową. W 
miarę rozwoju robót zorganizowane będą kompa- 
nje, batałjony itd. W tym celu wladze sanacy jne 
organizują na gwałt wszędzie związki reZzernwi- 
stów, które mają stanowić kadry dla utworzenia 
grup robotniczych, na których czele staną podofi- 
cerowie rezerwy z władzą wojskową. 

Organizacja ta jest wzorowana na organizacji 
pracy hitlerowców w Niemczech. Placa dzienna 
zmililaryzowanego bezrobolnego ma wynosić 3 
zł. dziennie. Oddziały bezrobotnych, mających ro- 


dziny na utrzymaniu, mają być użyte, do pracy 
w imiejscu ich zamieszkania, oddziały samotnych 
będą przerzucane do dalszych okolic, otrzymując 
zapewne od wojskowości namioty itd. Roboty fi- 
nansować będzie skarb państwa. 

Władze liczą na większe rozmiary tych robô 
(drogowych itd., nie wyłączając robotników wy» 
kwalifikowanych), gdyż obowiązująca od 11 lipca 
1932 r. nowelą do uslawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia pozbawiła większość bezro- 
botnych zasiłków. Klasowe związki zawodowe 
wystąpią energicznie przeciwko zmilitaryzowa- 
niu bezrobotnych. 


Proces o zamachy 


Onegdaj przed sadem okręgowym w Łodzi to- 
czył się sensacyjny proces przeciwko bandzie Ku- 
chciaka. Na lawie oskarżonych zasiadł 32-letni 
Roman Kuchciak, Jan Rzetelski, Stanisław Klim- 
czak, Feliks Wiśniewski, Bolesław Renosik, An- 
toni Rybak, Józef Grodzick, Władysław Śmigul- 
ski. Drobiazgo'we śledztwo wykazało, że poza zna- 
nym zamachem bombowym pod województwem 
oraz magistratem łódzkim, pięciu pierwszych do- 
konało napadu bandyckiego na kasjera firmy 
Groening. Napadu dokonano 17 czerwca 1931 roku 
w pobliżu przejazdu kolejowego. Pod groźbą re- 
wolwerów zrabowano wówczas kasjerowi Michio- 
wi 25.000 zł., które były własnością firmy. 

Z zeznań osk. Grodzickiego i Wiśniewskiego 
wynika, że byli oni karani za kradzież. Kuchciak 
przyznaje się tylko do sporządzania „petand”, jak 
mówi, i wydania polecenia podłożenia bomb pod 


od słów: „Zgromadzeni“ do słów „procesu brzeskiego“ 
wraz z tytułem artykułu, albowiem treść tego ustępu 
zawieta znamiona zbrodni z artykułu 154 $ 2 k. k. 
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogło- 
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód“ | w Dzienniku urzędowym. 3) 
Cały nakiad skonfiskowanego druku ma być zniszczo- 
ny. Przewodniczący: Dr. Hubl wr. ! zes Sądu okrę- 
gowego. Protokolant: Kobylarz wr. 

—000—, 


bombowe w Łodzi 


województwem i magistratem. Miała to być demon 
stracja ze siwony tzw. „Kartelu* związków (NPR) 
celem zwrócenia uwagi władz na niedolę robotni- 
ków sezonowych. Od wybuchu bomb padła za» 
bita kobiela, co nie było zamiarem oskarżonych. 
Kuchciak przyznaje się do zatrzymania na cele 
NPR pieniędzy zrabowanych kasjerowi, lecz za- 
przecza swoim zeznaniom w śledztwie, jakoby 
brał udział w napadzie. Pieniadze wydał na cele 
organizacyjne. Sobie wziął 500 zł. jako pensję kie- 
rownika „kantelu“. Również 500 zł. wypłacił Rze- 
telskiemu jako zaległą pensję. Klimczakowi dał 
pożyczkę 300 zł., bo groziła mu eksmisja. Ślyszał, 
że oddał do związku 70 zł. Rybak dostał 2.500 zł. 
bo miał długi. 

Koladzy Kuchciaka nie podzielali zdania, że 
pieniądze zdobyte powinny być przeznaczone na 
cele partyjne, że mogą sobie je pożyczyć, a póź- 
niej oddać. Kuchciak zeznał następnie, że przygo- 
towywał również inne napady, 


Czas odnowić przedpłatę 


2 


Awangarda... 
Flicka..! 


Wystąpieniu p. ministra Zarzyc- 
kiego na posiedzeniu Komisji Budże 
towej Sejmu przeciw polskim spólni: 
kom wrogich Polsce geszeftów i ma- 
chinacyj hitlerowca Flicka na G 
Śląsku należy jeszcze słów parę po 
Śr""ci6... 

Zbyt pochopnie a niepotrzebnie p 
Zarzycki, b legionista i generał w re- 
zerwie, rejterował przed obłudna 
„o"razą” panów, którzy gdyby mieli 
trochę więcej poczucia wstydu, po- 
winn'by, miast „ciskać się”, przysiąść 
ca'kiem cicho i skromnie. 

Tem skromniej, że jeżeli mogą dziś 
w Polsce tak butnie się rozpierać i 
urąśać odpowiedzialności za działa- 
nie na szkodę kraju, to tylko dzięki 
o, .ece obozu „sanacji moralnej”, któ 
tego rządy wszakże niewiadomo na 
jarą odmierzać jeszcze długość. 

O koncernie Flicka, o jego niszczy- 
cielskiej polityce na polskim G. Ślą- 
sku, o ruinie. jaką w tej najbardzie! 
uprzemysłowionej części kraju świa- 
dom'e wytwarza, specjalnie nam wro 
4. kapitał niemiecki, o straszliwych 
oiiarach — dziesiątkach tysięcy bez- 
robotnych i ich bezbrzeżnej nędzy!-— 
jakie pociąga tam za sobą gospodar- 
ka Flick'ów, pisało dużo i nasze pis- 
mo i cała prasa nietylko niezależna. 
ale nawet i „sanacyjna”, uderzając 
na alarm, że zagraniczni aferzyści 
kap''alistyczni, rozmyślnie podkopu- 
ją tam przemysł, posiadający dla Pol- 
ski takie doniosłe znaczenie. 

W jednym z artykułów, sprawie 
tej poświęconych, w roku ub. no- 
towaliśmy alarmy prasy „sanacyjnej”, 
że np. huty, należące do koncernu 
Flicka, napływające da nich zamó- 
wienia, oddają do Niemiec, gdy w hu- 
tach w Polsce ogranicza się produk- 
cję, a ludzi setkami na bruk wyrzu: 
ca. Przyłaczaliśmy, nie podejrzane 
chyba o żadną „złośliwą tendencję” 
głosy takich ultra „sanacyjnych* or- 
gañów, jak np. krakowski „I. K. C“. 
lub warszawska prasa „czerwona”, 
która piętnując powyższe machinacje 
f ckowskego koncernu, nazywa je 
„niezwykłym skandalem* i wzywa 
Rad, by raz wreszcie „zrobił porzą- 
dek z bezczelnymi kapitalistami nie- 
mieckimi, hasającymi na doli polskie- 
go robotnika i dojącymi Rząd polski 
zapomocą zapomóg, premij wywozo- 
wych (1) i t. p.*... 

Powtarzając świadectwo powyż- 
sze wymieniliśmy w roku ub. rów- 
nocześnie nazwiska Polaków, zasia- 
dających w radzie nadzorczej kon 
cernu Flicka, a więc z Flickiem 
„współpracujących i za jego wrogą 
ala nas gospodarkę na G. Śląsku 
tcm samem wobec Polski bezwarun- 
kowo odpowiedzia!nych, 

Zaprezentujemy te nazwiska po- 
nownie, a więc: Janusz ks. Radziwiłł, 
wiceprezes klubu B.B, b. minister 
Hipolit Gliwic, 


L 2... „ dalej np, dr. Antoni Wie- 
niawski, p. Józef Żychliński, jeden z 
potentatów przemysłu cukrownicze- 
go i t. d.... 

Wraz z powyższymi panami w ra- 
dzie nadzorczej koncernu zasiadają 
np. Stein, bankier z Kolonii, Gold- 
szmidt i Gutman, bankierzy z Berli- 
na, dalej spólnik Flicka, osławiony 
Harriman, któremu „sanacja” chcia- 
ła przed paru laty oddać „elektryli- 
kację* polskiego „trójkąta strategicz- 
nego“, dalej europejski przedstawi- 
cię] koncernu Harrimana, następnie 
sam pan Flick z Berlina ! dwuch jesz- 
c e przedstawicieli niemieckiego ka- 
pitału, również z Berlina. 

W tem to towarzystwie tkwią, ra- 
zem z nim „współpracują“ i widocz- 
nie zupełnie dobrze się czują wyżej 


Nr. 26 Środa. 1 lutego 1933 r, 


Tempo 


tempo!! 


Uwagi ro zakończeniu przc budżetowych w Komisi Sejmu 


W związku z zakończeniem prac bu- 
dżetowych w Komisji Senu, zamiesz 
czamy poniżej charakterystykę działal 
ności tei Komisji: 

W poniedziałek Komisia Budżetowa 
‘Sejmu zakończyła swoją nracę nad bu- 
dżetem wysłuchaniem generalnego re- 
feratu pos. Miedzińst-'a4o (BB) i uchwa- 
leniem ustawy skarbowej. 

Przy tej sposobności warto raz jesz- 
aze przypomnieć, w jakich warunkach 
' w jakiem tempie odhywała się cała 
ta groteskowa praca w Komisji Sejmo- 
wej. Pisano o tem nieraz w opozycyj- 
wch gazetach. Ale szersza publiczność 
zapewne niezbyt zdaje sohie sprawę ze 
wszysłkich szcześółów. Przypomina mi 
się jakiś film. w którvm sekretarka im 
"resarja jakiegoś artysty - tenora do- 
wrowadza go do szału, przerzucając go 
z wystepu na występ, z miejsca na miej 
ce, pokrzykuiac przytem: „tempo! tem 
nol!" Otóż tak właśnie oracowała Ko 
misja Budżetowa polskieś” Sejmu, pod 
lyrekcją swebo przewodniczącego pos 
Qdvrki i jeso zastępców. 

Przeciętnie „brano” jeden budżet na 
Azień. Nieraz chodziło o g-ube setki mi- 


Weźmiemy przykład. Budżet oświa: 
ty wynosi w wydatkach przeszło 300 
niljonów. Ten budżet obejmuje około 
10 pierwszorzędnych, dość  niezależ- 
1ych od siebie działów. jak 1) wyznania 
2) oświata powszechna, 3) zawodowa 
t) rolnicza (świeżo przen esiona z min 
rolnictwa). 5) wyższa, 6) sztuka 7) za- 
dłady naukowe, 8) archiwa, 9) wycho- 
wanie fizyczne, 10) oświat. pozaszkolna 

t. d. Na to wszystko mówca socjali- 
'tyczny otrzymał od przewodniczącego 
'zastępcy p. Byrki), p. Hołyńskiego ró. 
wno trzydzieści minut. funem: słowy 
1a jeden dział przypada trzy minuty, — 
tla analizy, charakterystyki, wyrażenia 
'wego stanowiska i t. p. A przecież zo- 
xaje jeszcze cały szereg kwestji, nie 
znajdujących się w poszczególnych dzia 
tach, jak np. oświata marejszościowa! 
Drzeciętna szybkość wynosi tedy prze- 
szło trzydzieści milionów na minutę! I 
to nie w plenum, ale niby to w „szcze- 
śółowej"”, analitycznej dyskusji komi- 
syjnej. Jak to p.p. Byrka i Hołyński wy- 
ybrażają sobie skuteczność tej roboty, 
—nie wiem. 

Czy to wszystko? Nic podobrego. By 


lionów, o szereg bardzo zawiłych i tru- | wały posiedzenia komisyjne. które trwa 


dnych problemów, ale cs to szkodzi? 
Ryle szybciej, byle szybciej! 


y do trzeciej godziny nad ranem. Po: 
aieważ skład komisji w dużej części jest 


Obchody 40-iecia P.P.S. na Slasku Cieszyńskim 


stały się potężnemi demonstrac,jami na cześć 


bratersiwa z P. P. S, 


Bratnia nasza partja: Polska Sociali- 
styczna Partja Robotnicza w Czechosi: 
wacji uczciła w podniosły sposób 40- 
lecie P. P. S, g 

W Kryńcu, Stonawie i Karwinie od- 
były się trzy uroczyste Akademje z 
rzemówieciam, tow, tow. Chobola 
Piotrowskiego, 

Zgromadzona na Akademjach lud- 
ność robotnicza i chłopska z zapałem 
przyjmowała przemówienia. Pozdrow e 
nia od PPS, przywiezione przez tow 
P'otrowskieśo, wywołały manifestacje 
na cześć naszej partji. 

Akadenje uś'etniły występy miej- 
scowych kół „Siły, które uzupełniły 
brodram pieśniami bojowem?, orkiestrą 
i obrazkami z życia socjalistów polskich 
nod zaborem. 

Tow. Pistrowski przywiózł zebra. 
nvm pozdrowienia od tow tow Li 
manowskieśo i Daszyńskiego. W od- 
powiedzi na to uchwalono wysłać do 
abu tvch towarzyszów listy z wyraza. 
mi hołdu... 

Na Akademiach Jubileuszowych przy 
‘eto z entuzjazmem następującą rezolu 
cję. 

„Zebrani na uroczystej Akademii Jubi. 
leuszowej uważamy obchód dzisiejszy za 
man'festaci2 nafściMelszych wiezów bra 
tersk'ej solidarności, całej polskiej klasy 
pracującej w Czechosłowacji z proletar. 
jatem Polski i jego wodzem Polską Par- 
tją Socjalistyczną, Z okazji jej 40-letnieq" 
"ta'ata Ślemv iej nasze bratersk'e ps- 


ZO Z O ZZ Z ZOZ 


zdrowienie, życząc jej zarazem zwycię. 
stwa w jej obecne” ciężkiej walce o pra- 
wo i demokracje. Dzieje PPS. to dzieje 
nieprzerwanej walki e prawo robotn ka 
i chłopa o Niepodległość Polski, demokra 
cję i ostateczne wyzwolenie ludu robo- 
czego z pod jurzma kapitału: o Socjalizm 

lie to bohatersk'ch walk na froncie wy. 
zwołeńczym, w okresie tych 40 łat sto. 
czyła PPS., ile to ofiar położyła ona na 
ołtarzu wyzwoler'a ludu pracującego z 
pod knuta caratu i uciskn innych zabor- 
ców! Wspominemw z głebokim holdem 
wielk'ch męczenników, którzy zginęli na 
szubian'anch į * *a-gach; dalej szlachet- 
ną postać patriarchy polskiego Socjal'z. 
mu, Rolosława Limanowskiego, tow. Da. 
szyśskieso, tow. Pegera i wszystkich 
tych, którzy 2 niezłnmną wiarą w osta- 
taczne zwwciestwo ludu  pracu'acego v 
Soc'alizmu wa!czyli 1 walczą o lepszy byt 
ktaav ncauuiacei, , 

To też ludność pracująca w Czechosło. 
wacjt i Polsk» Socinlistyczna Partja Rə- 
bołn'eza w Czertosłowacji stoi niezłom. 
nie pod czerwonym sztandarem P. P. S 
i wierzy 'łeboko, że. nroletarizet Polski, 
który budował niepodległość Polski, jest 
jedyną i nafżywo*sie'szą podwaliną fei 
przyszłości: t, ' Palt: Jomoki tycznej i 
tzadów Rahntr'=» „ włościańskich! 
Niech żvie P. P. S3 
Niech żwie Polska Socjalistyczna Partja 

Robotn'czał 
Niech żyje Socjalizm! 


ten sam, więc można sobie wyobrazić 
warunki pracy. „Odwalana' setki miljo- 
nów w tempie jakiejś dzikiej galopady. 

Za młodu czytałem słynne „Przygo- 
dy barona Miinhausena*. Otóż ten kłam- 
czuch opowiadał, że sławne rosyjskie 
„trojki” lecą w takim pędzie, że gdy z 
powozu wystawił parasol. to słyszał 
'ak parasol po słupach kiłlometrowych 
szybko zabębnił — trrr... Mniej więcej 
w ten sam sposób Komisia Budżetowa 
hebniła po budżetach, po milionach i 
miljardachi.. Tylko. że tym razem jesi 
ta prawda. 

Czy to już wszystko? Ależ bynaj. 
mniej! Gdy np. była w tej groteskowej 
robocie oświata, referat bebokoweśo 
-eferenta i mowa ministra rajęły razem 
4osłownie pół dnia, i dopiero o godz 4 
n.p. doszli do głosu mówcy opozycyjni, 
zgóry oóraniczeni w powvżej podany 
sposób. Byłe szybciej, byla prędzej, by- 
ie Komisia nie mogła należycie się za- 
słanowić! Byle prasa nie mogła należy- 
rie zreferować! Byle społeczeństwo nie 
miało czasu i możności wejrzeć w taj- 
niki, szczegóły, mechanikę budżetu! 


O to przecież przedewszystkiem cho- 
dzi. 


Wreszcie w poniedziałek  zziajana, 
zadvszana Komisja dobieśla' do mety. 
Qudżet jest, jak to się mówi, „gotów*, 
Kierownictwo Komisji spełniło pokłada: 
ne w niem nadzieje. 

Rezultat? Krótki. W  preliminarzu 
mieliśmy 360 mil. deficytu, referent p. 
Miedziński zgodził się, iż deficyt wyno- 
<i 394.148.813 miljonów, prof. Rvharski 
wykazał, iż po uwzślędnieniu deficytu 
kolejoweśo itp. deficyt bedzie wvnosi! 
nrzeszło 500 mílí., t. zn. przeszło pół mi- 
liarda. P. Miedziński pow'zda, że te 4M 
milionów bez trudu się rokryije: 170 
mił. z rezerw kasowych, 130 milj. z nie- 
zapłaconych długów zagranicznych. a 
100 milj. — z mającej bvć rozp'saną po- 
życzki wewnętrznej. Taki jest krótki 
rezultat pracy komisyjnej. 

Cała ta praca komisyjna była jedną 
wielką groteską. I społeczeństwo po- 
winno dobrze sobie uprzvtomnić, do ja- 
kiej roli zdegradowano Komisję Budże- 
tową i cały Sejm. Do roli maszynki. 
szybko przygotowującej budżet dla sa- 
nacyjneśo naczalstwa. Byle szybko! 
Tempo! 


Kazimierz Czapiński. 


| Kalendarzyk 
Młocego Rcbotnika 


wydany przez Komitet Centralny 
Org. Młodz. TUR. winien znaleźć się w 
ręku każdego działacza robotniczego. 

Jest to jedyny kalendarzyk robotni- 
czy. 

Cena 60 gr. Do nabycia w Sekretarja 
tach Org, Młodz. TUR . Księgarni Ro- 
botniczej, Warszawa, Warecka 9. i Se- 
kretariacie K. C. O. M. T. U. R, Warec 
ka 7. Przy zamówieniach ponad 10 egz. 


rabat, 


wymienieni panowie ze strony pol- 
kiej, jak widzimy, wybitni przedsta- 
wieielę obozu „sanacji moralnej“. 
Czy ci panowie tak są ślepi i naiw- 
ni. że „nie wiedzą” kto to jest Flick 
ı jaka jest jego rola na G. Śląsku? 
Chyba nie! Więc pocóż razem z nim 
zasiadają w jednej radzie nadzorczej 
dla jego niszczycielskiej roboty ro- 
bi- z siebie parawan?! Czy tylko dla- 
tego, żeby za to... pieniądze brać?!... 
Jaką więc rolę ci panowie z obo- 
zu ponoć tx bardzo „państwotwór- 
wzafo” i tak zawsze górnolotnie de- 
zlamująceśo o „Świętości państwowe- 
^o interesu“, jaką rolę ci panowie 


w spółce z Flickiem i Harrimanem 'do flickowskiej Rady Nadzorczej we- 


mają do spełnienia?!.. Bo dla kraju 

dla przemysłu polskiego nie zrobili 
absolutnie niczego, co stwierdził wy- 
raźnie na Komisji Budżetowej p. mi- 
nister Zarzycki... Jedyna zatem kon- 
kretna ich rola polega na tem. że 
kryją swemi nazwiskami i swymi 
wpływami to, co robią różne Flicki 
1a G. Slasku. 

Dziś, gdy ta ich rola, przez mi- 
nistra z ich własnego obozu, została 
'-wem „szmata“ tak ostro napiętno- 
wana, panowie ci próbują zwalić z 
iebie odpowiedzialność na fakie* 

„zynniki miarodaine", za których— 
sak twierdzą — wiedzą i akceptacją, 


szli, tam siedzą i... biorą oczywiście 
wysokie tantjemyt.. 

Ta wymówka nie złudzi nikogo, 
ni też tych, co współdziałają na jaw 
1ą szkodę kraju, zupełnie nie uspra- 
wiedliwia i od odpowiedzialności nie 
zwalnia. Jeżeli do tej cdpowiedzial- 
aości grupa konserwatywna z B.B, 
'siłuie wplątać także i „czynniki mia- 
rodajne** i pod ich opiekę się schro- 
1ić, to tylko dopełnia obrazu tej zgni- 
'zny, na którą pluje dziś cały kraj, 

którą v. 7="zvcki w przystępie 
shw owego odruchowęgo wstrętu. 
sak dosadnie określił, 
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pierwszych dniach lutego br. 

Maierjał ten, przekazany głównemu Urzędowi 
statyslycznemu ma na celu zbadanie podstaw fi- 
nansowych ustawodawslwa emerylalnego pra- 
cowników państwowych. Skutkiem tego w sfe- 
rach tychże zapanowało zrozumiale zaniepokoje- 
nie, to też mówi się o pogorszeniu praw emery- 
talnych pracowników pańsiwowych. Są pogłoski 


Wszystkie urzędy państwowe otrzymały w b. 
| m. formularze do przeprowadzenia rejestracji 
pracowników państwowych celem ustalenia slop- 
mia służbowego, kwalilikacyj zawodowych, stanu 
rodzinnego (dzieci urodzonych po r. 1915), cza- 
sokresu służby w wojsku zaborczem i polskiem 
względnie w pol. formacjach wojskowych (Le- 
| gjony Hd.), służby pańsiwowej w państwach za- 
borczych i połskiem, względnie innej zweryfiko- | o przekazaniu pracowników państwowych do 
wanej. | ZUPU. Po doświadczeniach bezrobotnych pra- 

Dane powyższe mają być przedłożone władzom | cowników umysłowych ze ZUPU niewesole to ho- 
| II insiancyj (urzędom wojewódzkim itd.) w ! roskopy dla pracowników państwowych. 


Skarb państwa egzekwuje 
| swych wierzycieli! 


szą kwotę za komorne, — to prawdziwa groteska, 
możliwa tylko za pobytu archeologa w. min. 
skarbu. 

Fachowiec, liczący się z interesem obywateli, 
wydałby co do powyższych wypadków zarządze- 
nie wypłaty zaległych nałeżytości conajmniej do 
wysokości zaległych (podatków. 

Ciekawe byłoby podanie do publicznej wiado- 
mości kwoty należytości, winnych przez skarb 
państwa obywatelom, a wtedy okazałoby się jaki 
w rzeczywistości jest niedobór budżetowy. Zale- 
ganie przez skarb państwa z wypłatami potęguje 
jeszcze bardziej istniejący kryzys i bezrobocie. 


Bałagan samacyjny święci dziś prawdziwe 
triumty., Z prowincji otrzymujemy następujące 
zażalenie: Skarb państwa wobec deficytu budże- 
torwego mie wypłaca regularnie nawet komornego 
za lokale zajmowane przez urzędy państwowe, 
W danym wypadku zalega z reszlą komornego 
| za r. 1932 w kwocie około tysiąca złotych. Nato- 

, miast od tej samej osoby ściąga urząd skarbo- i 
| wy podatek dochodowy w kwocie kilkuset zło- | 
tych, narażając ją na ikoszta egzekucyjne i kom- 
promilację. 

Egzekwowanie podatku dochodowego od oso- 
"by, której skarb państwa winien znacznie więk- 


Jednolity front USDP i PPS 


W dniu 29 stycznia odbyla się we Lwowie | jemnej, 


wspólna konferencja przedstawicieli połskiej par s . s 
tji socjalistycznej i ukraińskiej socjalno-demo- W toku Uyskusji omówiono szczegółowo pofo- 
kmatycznej partji. — Konferencja usialiła jedno- | żenie ukraińskich mas pracujących na ziemiach 
myślnie bezwzględną konieczność stałej i zorga- | wojewódziw południowo-wschodnich, między in- 
nizowanej współpracy obydwu partyj socjalisty- | nemi konferencja napięlnowała niesłychany fakt 
cznych, których poglad na położenie kraju i na | bezprawnego przekazania „Narodnego Domu“ — 
madania bezpośrednie Socjalizmu okazał się je- | własności społeczeństwa ukraińskiego we Lwo- 

v dnakowy w zasadzie. wie — w ręce garstki tak zw. moskalofilów, któ- 

a, Konferencja ustaliła zarazem główne wytycz- ra doprowadziła swą gospodarką majątek „Na- 

ne form organizacyjnych stalej współpracy wza- | rodnego Domu“ do ruiny, 


Uroczystość jubileuszowa w Przemyślu 


PRZEMÓWIENIE TOW. POSŁA LIEBERMANA 


Dnia 29 stycznia święcił proletarjat przemyski | konań, swobodnego organizowania się i ruchu 
/ uroczystość 40-leiniego jubileuszu PPS imponu- | i swobodnego wykonywania prawa wyborczego. 

jącem zarówno duchem i postawą, jak i siłą li. | Przykładem niszczenia wolności i poniżania god. 
| czebną (około 5000 obecnych) zgromadzeniem ro- | ności ludzkiej może być w pierwszym rzędzie o- 
boiniczem. sławiony regulamin więzienny, 

Przemówienie poprzedził obraz symboliczny Trzecia wreszcie przyczyna nienawiści samacji 
„Walka toczy się dalej" układu tow. Gansa, wy- | do nas leży w lem, że aparat państwowy winien, 
konany przez sekcję dramatyczną ong. mł. TUR. | naszym zdaniem, służyć interesom klasy pracu- 

Po wejściu pocziu szlandarowego zagaił zgro- | Jącej a nie, jak dziś, burżuazji i arystokracji, Ze 
madzenie tow. dr, Grosfeld obrazując w królikiem | znanego wywiadu Witosa w „Naprzodzie”, mie- 
a mocnem przemówieniu, w nawiązaniu do dzi. | zależnie od lego czy ktoś wierzy Witosowi czy 
siejszej sytuacji, dotychczasowe boje prolelarjatu | nie, wynika, że chłop dostrzegł zło i katastrofę ka. 
polskiego. Do prezydjum zostali powołani tow. | pitalizmu, zbliżając się niepowsirzymanie do na- 
Beluch przew., Aksierowa, Mikruta, Klisz (80-lelni | szych socjalistycznych ideji, co stwarza nowe 
neslor organizacji przemyskiej), Jasiński, Nas- | warunki naszego zwycięstwa. 
senfeld i Maciurzyński, A Przytoczywszy szereg charakterystycznych wy- 

Zkolei zabiera głos owacyjnie witany tow. pos. | padków malujących dzisiejsze straszne stosunki 
Lieberman, wygłaszając dluższą, płomienną mo- | Wyraża low. Lieberman niezłomną nadzieję, że 
wę. Olo główny tok myśli tow. Liebenmana: niedalekim jest już dzień sądu. 

Na wstępie oddaje low. Lieberman cześć zmar- Na całym świecie, stwierdza tow. Lieberman, 
łym i poległym we walce towarzyszom idei, wy. | Płynie dziś potężny prąd antykapitalistyczny i 
rażając równocześnie uznanie tym wszystkim, | Antyfaszystowski tych wszystkich, którzy mają 
którzy od lat 40-tu po dzień dzisiejszy trwają | Już dość ustroju ucisku i samowoli, nędzy i prze- 
przy swych ideałach. Rzucając garść wspomnień | pychu, głodu i przesylu. I wy, woła tow. Lięber- 
z dziejów partji w Przemyślu, stwierdza na ich | man, rzućcie się z tonącego okrętu kapitalizmu 
podstawie, że rękojmia zwycięstwa prolelarjaiu | We fale tego prądu i płyńcie ku nowej przyszło- 
może być tylko walka, solidarność i poświęcenie, | Ści, ku nowemu ustrojowi, ku nowemu światu, 

Przechodząc do dzisiejszych stosunków, stwier- | Po uciszeniu się burzy oklasków, jakiemi ze- 
dza tow. Lieberman, że nienawiść obozu dziś | brani żegnali tow. Liebermana przemówił jeszcze 
rządzącego do PPS ma 3 źródła. Pierwszą przy- | krótko tow. Beluch, poczem okrzykami na cześć 
czymą jest to, że my socjaliści nie chcemy rzą. | PPS, socjalizmu i rządu robotniczo.chlopskiego 
dów wojskowych, opartych na komendzie, rozka- | i odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru" zakoń- 
zie i obowiązku bezwzględnego posłuszeństwa. Tu | czono potężne zgromadzenie, świadczące wymo- 
cytuje tow. Lieberman zdanie wypowiedziane | wnie o niezłamałnym froncie przemyskiego pro- 
kiedyś pzez Napoleona do generałów doradzają- | letarjatu. WGF 
cych mu obsadzanie wyższych stanowisk ofice- | 
rami: Francja nigdy się nie zgodzi na rządy wej. 
skowe, chyba żeby przez 50 lat ciemnoty zupełnie 
zmikczemniała. 

Druga przyczyna leży w tem, że PPS przeci- 
wstawia się niszczeniu praw i wolności obywa- 
telskich, swobodnego wypowiadania swych prze- 
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Rejestracja pracowników państwowych | Bajeczne pensje 


Pod powyższym tytułem zamieszcza „Wieczór 
Warszawski* nasiępującą notatkę: 

„Jedna z agencyj iniormacyjnych twierdzi, że 
generał Macieszewski — delegowany z ramienia 
BGK do rady zarządzającej zakładów włókien- 
miczych Scheiblera i Grohmama w Łodzi, pobiera 
pensji rocznej około 140.000 złotych, nie licząc 
dodatków. 

Były wiceminister skarbu. a obecnie wicepre 
zes Banku Gospodarstwa Krajowego, p. Stefan 
Starzyński, pobiera rocznie około 100.000 złotych, 
mie licząc dodatków, Prezes Banku Połskiego p. 
Władysław Wróblewski pobiera rocznie 144.000 
złotych, nie licząc tanijem i czterech dodaiko- 
wych pensyj w ciągu roku. 

Naczelny dyrektor państwowej wytwórni u- 
zbrojenia pobiera 160.000 zlotych rocznie, nie li- 
cząc dodatków. 

Zauważyć należy, że pensje prezesa Banku Go- 
spodarstwa Krajowego oraz prezesa Banku Pol- 
skiego ustalone są w wysokości 5.000 złotych 
miesięcznie, natomiast ich zastępców po 2.500 zł. 
miesięcznie. Zachodzi zalem pytanie, w jaki spo- 
sób pobory w prezydjum Banku Polskiego i Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego urosły do iak wiel- 
kich sum? 


W klatce tygrysiej 


Komunikat krakowskiej wystawy . drobiu, 
psów i ryb podaje, jako alrakcję, iż we wspól. 
nem pomieszczeniu znajdą się rogacz z psem 
i pies z kotem. Otóż komunikat ten przypomina 
fakt, który niedawno miał się zdarzyć w War- 
szawie i w formie nieco zmienionego warjaniu 
był w jednem z pism drukowany. 

W chwiłi, gdy pewien dygnitarz zamierzał 
wsiadać do oczekującego nań auta, zauważył 
koło bramy człowieka, jakby szukającego okazji 
ujrzenia go. Ukłon pełen uszanowania powitał 
dygniiarza, Dzięki mniezawodzącej go pamięci 
warokowej — rozpoznał dygnitarz bylego żołnie- 
rza, kióry pod jego rozkazami służył į cieszył się 
nawet jego względami, 

— (w? Macie może prośbę do mnie? to powiedz- 
cie krótko i węzłowato. 

— Panie generale: ja z prośbą i z melduńkiem 
że teraz pracuję w cyrku przy Uresunze. 

— Tak? 

— Ośmieliłbym się prosić p. generała, ażeby 
kiedy wolnym czasem obejrzał... Ogromnie mi się 
udał jeden tygrys. Oswoiłem go tak, że mu daję 
kozła do klatki, a on ani mruknie. 

— I zgoda taka ciągle trwa 

— Tego, panie generale, nie powiem; czasami 
się to (psuje. Trzeba wiedy... kupować innego 
kozła 


— A więc kozioł ofiarny. Ale to niebardzo tem 
tygrys oswojony. 

— Panie generale, tygrys to, jak mówią, ksią- 
żę zwierząt, ma swoje fanaberje. A kozioł, jak 
kozioł, czy ja wiem: uparty. A przecież i wśród 
ludzi, kto silniejszemu nie ustąpi — ten prze- 


! 

2 Widzę filozof się z was zrobił... Tak, tak sil- 
niejszamu trzeba ustąpić, upierać się nie można — 
już machinalnie, jakby w próżnię powtórzył dy- 
gnilarz, — Zobaczę... 

Rozjaśniła się lwarz petenta, który ostatnią za. 
powiedź zrozumiał jako obietnicę przybycia, a 
dygnitarz w zadumie wsiadł do auta. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


WACŁAW BERENT. W związku z przyzna- 
niem legorocznej nagrody państwowej Wacła- 
wowi Berentowi dajemy narazie poniższe infor- 
macje: Nagrodzona powieść biograficzna o gen. 
Dąbrowskim pt „Wywłaszczenie Muz“ drukowa- 
na była w „Pamiętniku Warszawskim”. W książ. 
kowem wydaniu ukaże się w 9-ciotomowych Pi- 
smach W. Berenta (nakład Gebethnera i Wolffa), 
które obejmują pozatem „Fachowca”, „Próchno” 
(te dwie powieści już są w sprzedaży); „Oziminę” 
i „Żywe kamienie”, W związku z nagrodą firma 
Gebethner i Wolff przedłużyła subskrypcję de 
dnia 20 lutego br. Warunki: całość zł. 48, płatne 
w 4 ralach. Pobieżne omówienie twórczości Be- 
renta znajduje się w „Portrelach* t. I. Z. Dębie. 
kiego, w „Polskiej literaturze współczesnej” dra 
St Lama, w „Liieraturze współczesnej” M. Szyj- 
kowskiego i we „Współczesnej literaturze pol- 
skiej" W. Feldmana. Fotografij Berenta dostar- 
cza zakład fotograficzny J. Rysia, Warszawa, plae 
Kazimierza 9, 


4 


„informacje“ 
„Kurjera Parańrezo" 


Preliminarz budżełowy panstwa, wraz 
z preliminarzam przedsięb orstw i mo: 
nopolów, przedłożony w druku Seimo 
wi dn. 4 listopada ub. r., opracowany 
został przez M nisterjum Skarbu jeszcze 
z początkiem jesieni, a uchwalony przez 
Radę Ministrów w poczatkach pz*dzier- 
nika, o czem wszvscy chyba wiedzą, 

Szczegółowa dehata nad całym prel- 
minarzem rozpoczęła się dn. 15 grudnia 
z. r, poczem po przerwie ru. 9 b m 
Jak wiadomo, dn. 13 stycznia komisja 
omawiała i przyjęła preliminarz kolei 


czyli t. zw. „plan finansowo gospodar- 
czy przeds ębiorstwa PKP”, przyczem 
referent tego preliminarza, pos. Brzo- 


zowski z BB, na podstawie cyfrowych 
danych roku poprzedn'ego —: stwierdził, 
że aby przewidywane w mreliminarzu 
dochody z eksploatacji kolei zbliżyć d^ 
rzeczywistośc, należy ję obniżyć o 168 
mili, zł. A ponieważ Rząd, właśnie na 
podstawie owej n'erealnej cyfry dacho- 
dów „przewiduje” w kolei „naawyżkę 
162 milj zł, tedy w świetle wywodów 
referenta z większośc. rządowej, owa 
poetyczna „nadwyżka” przemienia się 
w zunełnie prozaiczny deficyt, O dys- 
kusji nad preliminarzem koiei pisała na 
za'utrz cała prasa, również i sanacyj 
na. podajac © wywody referenta i ogól- 
ne cvfry budżetu koleioweśo. 

Aliści „poczytny” organ p Stoiczyń- 
skiego, po upływie wielu, wizlu dni. śdy 
desata kole'nawa dawno już w opinji pu- 
blicznej przebrzmiała, pos'anow.ł czy- 
telników swych „pokrzep ć" tą „rados- 
na” nowina, że koleje w raku hie$ącym 
dadza skarbowi państwa 50 mili. zł „na 


czysto". Wiec w jednym z numerów u- 
biesłego tvóodnia „łupnął” sobe taką 
„inłormacię”: 


„WUehwalony (!) przez Radę Ministrów 
plan finansowo - gospodarczy Pols. Kol. 
Państw, na 1933 r. przewiduje” i t, d. 


Tu następują cyfry te same, które o- 
mawiano na Komisji 
a które wszystkie pisma 
następnego zaraz dnia. 


jeszcze 13 b. m., 
przytaczaly 


T MIRÓDOPZE BI 
mmm m pa m w a TCO 


WIESŁAW WOHNOUT, 


Nr. 26. Środa. 1 lutego 1933 r, 


JH. N. BRAILSFORD 


Co Anglia ofiaruje Indiom 


Gdy Hindusi zażądali konferenciji] może, że obie strony debatowały na 


Okrągłego Stołu, na której ich przed- 
stawiciele mogliby naradzać się z 
nrzedstawicielami Anglji nad opra- 
zowaniem wolnej konstytucji dla swo 
jego kraju, to żądali rzeczy pożąda- 
nej z punktu widzenia moralnego. ale 
naterjalnie niemożliwej Nie może 
hyć równości między uzbrojonem Im 
verjum a bezbronną kolonją. Indie 
Jonadto są dłużnikiem a Imperium 
wierzycielem, a opatrzność tak roz- 
dzieliła dochody dd tych krajów, że 
na każdy przeciętnie funt w kiesze- 
ni Anglika przypada iedna rupia 
orzeciętnie na Hindus, trzynaście 
zaś rupji idzie na funta. W takich 
warunkach dobre obyczaie moga na- 
kązywać pozory równości, ale rzeczy- 
wistość była inna. Nie znaczy to, by 
rzeczywistość nie panowała dokoła 
Okraółeśo Stołu Nie naród hindus- 
ki, lecz Rząd Brvtyjski mianował 
Hindusów, mających przemawiać w 
tch imieniu. Konferencja zbierała się 
'rzykrotnie, a za każdym razem wy- 
“ór był coraz to surowszy Kiedy kon- 
ferencja zasiadła poraz trzeci przed- 
stawiciele największedo stronnictwa 
hinduskiego korzystali z gościnności 
f'cialnei gdzieindziej. Poczvnaiąc 
ad Gandhiego, przywódcy partii ma- 
iącej większość w Kongresie byli w 
więzieniu. W jakim stopniu konfe- 
-encja przestrześała $rzecznościowei 
równości, trudno powiedzieć, ponie- 
waż obradowała w taiennicy. Bvć 


ównych prawach, ale decyzia osta 
eczna zależała wyłącznie od jednej 
4 nich, 


O trzy przeszło lata spóźniona 
„onferencja ostatnia nawet dotąd nie 
skończyła swej pracy. Niektóre z li- 
aji wytycznych są wciąż mgliste. Hin- 
dusi, lub ci, których w yhiorą do tego 
'owiedzą swe ostatnie słowo dopiero 
wtedy, gdy wrócą do Westminsteru. 
iako świadkowie przed kor '-ią parla- 
mentarną, badającą obecny projekt 
orzyszłej konstytucji, Kiedy federa- 
cja zostanie stworzona — o ile wogó- 
le do tego dojdzie — jest rzeczą wa- 
spliwa. Sir Tej Sanru chce czekać do 
r. 1935, a nie dłużej, ale w pojęciu 
Rządu Brytviskieśo okres ten, oczy- 
wiście, przedłuży się, 


Budowniczowie tej długiej przerwy 
zmieniali kilkakrotnie szkic swego 
nlanu zasadniczego. Pierwszy pomysł 
był arcydziełem cynicznego natchnie- 
nia, Zaskoczone niespodzianem po- 
wodzeniem „cvwilneśo nieposłuszeń- 
stwa” w r. 1930, najlepsze mózgi bry- 
tyjskie zdobyły się na mądrą radę 
nrzyznania autonomii narodowej nie 
kryjącej żadneśo niebezpieczeństwa 
Nto ks'ażęta mieli stanowić przeciw- 
wagę demokracji, Jeśli rzucić okiem 
na eksperymenty odpowiedzialnych 
nrzed parlamentem rządów w spra- 
wie Indyj, to najstarsi mężowie sta- 
nu wahalibv sie iść dalej niż Sir John 


Tę swoją „reweiacyjną” notatkę zao- 
patruje „Kur. Por.” w następujący tytuł 
wielkim sensacyjnym druk em: „Koleje 
dadzą (1!) Skarbowi 50 miljanów zys- 
ku“ (1). 

Oto informacja piewszef k!tasy—w kil- 
ka miesięcy po uchwale Rady Ministrów 
a w 2 tygodn e po dyskustii na komisji 
i sprawozdaniach z niej we wszystkich 


O pewnej myśli 
Karola Stryieńskiego 


(Dokończenie). 


Ot teraz stała się taka rzecz niew aro 
godre, Zakład Ubezpieczeń Pracowni- 
ków Utnysłowych wstrzymał bezpraw. 
rie wy,łatę ustawowych zasiłków dla 
bezrovotnych pracowników umysłowych 
pozbawiając tysiące rodzin pracowni 
czych -«tatniej pomocy, jaką państwo 
zobowiązało się im okazać i nie oe- 
zwał się an jeden głos z szeregów „1. 
sarzy, któryby fakt ten napiętnował 
Przewiaduję zarznt jak; może spu'kać 
te moją pretensję. Przecież — pow ada 


się — czasy kiedy literatura spełuała 
zastępczo tunkcje instytucyj publicz- 
nych, kiedy głos pisarza zastępował 


głos Sejmu, należą już do przeszłaśc: . 
nme można żadać by pisarz staa'wł 
swego rodzaju wsiowy dzwon alarmo- 
wy, którym w razie pożaru potrząsa la- 
da chłystekh — nie można wymagać, a- 
by w każdej sprawie zab erali głos po 
eci mający swoje funkcje i swój zakres 
działania. Zdaje mi się, że pogląd 'en 
jest całkowicie błedny. Pisarz współ 
czesny musi mieć ścisły związek z ży 
ciem — bvło tak zresztą zawsze, na- 
m ętrości pe'''©*"8, prądy społecz 
ne zaśadniemia prawne. rozpłomienia 
ły zawsze serca pisarzy i tylko my 
po'rząc na ich dzieła z oddalenia nie 
zdejmę sobie czesto sprawy jaki to 
kor"retny fakt zapłodnił ich wyohraż 
mę, jaka te rzenywiota krzywda. zbr3 
dnia czy ofiara, przetworzona została 
na dzieło sztuki. Pogrzebmy jednak nie 


co w przeszłości, przeczytajmy trochę 
pamiętników, Fs'w, ssowem wszelkich 
t zw. źródeł służących do poznania e- 
poki, a zawsze z pod wyblakłego atra- 
mentu wyskrubiemy krew serdeczną 
ówczesnych ludz. Zawsze. to znaczy 
we wszystkich dziełach prawdziwego 
talentu! I nie może być inaczej Pisarz. 
który nie płonie ośniem miłości i nie- 
nawiści który na czarne nie mówi po- 
prostu „czarne”, a na białe „białe”, — 
który w stosunku do vamiętności ży: 
c'a stara się przybrać akas „ponadprev 
ziemną" pozę kieszonkowego Hamleta, 
mniej jest podobny do prawdziwego 
Hamleta niż do przemiłej p. Modze. 
lewelsiej, kióra śpiewa „i chciałabym ' 
boję się — . potraliiabym i boję się”. 
Znowu przychodzą mi na myśl uwagi 
J. N. Millera o napisaniu i... cdwołaniu 
słośneśo wiersza „Jo piusłteśo czło- 
wieka” przez p. Tuwima. I chciałabym 
| FO 

Punktem wycia teso felietonu była 
nawasa Karola Stryjeńskiego o szpital- 
o ctwie: 

— Jest jeszcze jedna dziedzina, o któ 
rei nie miałem poiycia, a którą postano- 
wiłem zniać sie, z'edy tylko wyzdrowia. 
ię = to szpitaln'ctwo. 

Karol Stryleńs*i nie wyzdrowiał Ne 
zalmie się już więc tą dziedziną, o któ. 
re] m- jak pisze — nie miał pojęcia 
Ne tylko on nie miał pojęcia. My 
wszyscy nie mamy pojęcia. My, to zna- 


z ZZA Z A ZZ ZZ Z Z 


pismach krajowych. 

Możeby „poważny” organ sanacyjny, 
zamiast raczyć swoich nieszcząsnych 
czytelników mętnemi i śm'esznemi elu 
«ubracjami, w guście „refleksji” p Rzy 
mowskiego, zatroszczył się o jakieś mą- 
drzejsze i ściślejsze dla swych odbior- 
ców informacje, a nie karmil ich... takie- 
mi śmiec ami. 


re z | z | | 


czy ludzie zdrowi. Stykamy się z nią, 
poznajemy ją, zwykle dopiero wtedy. 
gdy już jest zapóźno. Jak Stryjeński. A 
tymczasem dziedzina ta już nie woła 
ale krzyczy wielk'm głosem aby —prócz 
specjalistów — zajęli się nią ludzie — 
jakby ich tu określić? — no: nie, po: 
prostu ludzie, Właśnie — zwyczajni lu- 
dzie. Nie specjaliści i nie urzędnicy, a- 
le ludzie. I to nie drogą jakiejś wiel- 
kiej ankiety, czy komisfi, ale całkiem 
zwyczajnie, wchodząc do poczekalni, 
ku okienku. w kolejce, wśród tych, — 
którzy potrzebują pomocy. Rozmaw a- 
łem o tem z p. Michałem Choromań- 
skim autorem znakomitej książki wyda 
nej u Gebathnera p, +: „Zazdrość i me. 
dycyna”* i z rozniów tych wyniosłem 
potwierdzenie moich przypuszczeń: za 
białemi murami szpitali i lecznic 
połowę nieszczęść dałaby się złagodzić 
nrzez gruntowną reformę służby szpi- 
talnef, reformę nie techniczną, ale — 
nsvchiczną., 

Poznałem w czasie trypy jednego ta- 
kiego np. lekarza, który zapytany prze 
zemnie czy jest lekarzem kasowym w 
danym rejo. e (nie znałem go bowiem 
dotychczas) uczuł się tem pytaniem do- 
tknięty, 

— Skądże znowu! Za wysokie zajmu 
ię stanowisko, abym pracował w ka- 
sie chorych... 

Trzeba było słyszeć ten ton, jakim 
wypowiedział słowa „w kasie chorych"! 

— Czemuż w takim raz'e zawdzię- 
czam pańs:.« odwiedziny? — zapyta 
tem — ja węzwałem lekarza kasowego 

— Zostałem „donajęty” — odpowie- 
dział mły pan doktór =» na czas śry- 
py, bo kasowi lekarze nie mosa gobie 
H A ale tak na stało, skądże zno- 
wu 


Simon: zgodziliby się na autonomię 
prowincji, pozostawiając „środek' ta- 
kim jaki jest. Nowa zuchwała ‘dea po- 
legała na wysunięciu książąt i two- 
czeniu federacji Wszech Indyj. Wy- 
ilądało to na rozwiązanie bardziej 
1arodowe i bardziej imponujące, zwła 
szcza, że obiecywało trzymanie w 
szachu istotnego niebezpieczeństwa, 
którem z punktu widzenia Imperjum 
iest demokracja hinduska, niespokoj- 
na, radykalna, wojująca, a wcielona 
w Partji Kongresu. Ci książęta wy- 
dawali się idealną przeciwwagą. Kon- 
serwatywni z tradycji, samowładni w 
swych posiadłościach, pogardliwie 
traktujący większą część całej filozo- 
fji liberalnej o prawach cywilnych i 
orzedstawicielstwie ludowem — są 
oni potulnymi wassalami Wicekróla i 
Korony Brytyjskiej. Mają ponadto tę 
zasługę, że wyglądają na H ndusów. 
Dać im (porzuciwszy nonsens głoso- 
wania ludowego) trzecią część man- 
datów w parlamencie Wszech-Indyj- 
skim, dalszą trzecią część przezna- 
czyć dla muzułmanów w osobnei ku- 
rji wyborczej, stworzyć dwie Izby, 


by jedna szachowała drugą, ograni- è 


czyć swobodę do najwęższej podsta- 


wy własnościowej, — i któż będzię 
notrzebował brać serjo niebezpieczet: 
stwo hinduskiej demokracji naroda: 
wei? Gdvby Imperium istotnie wie: 
rzyło w ten cyniczny pomysł to mo- 
śłoby wziąć za niego nełną odpowie- 
dzialność bez ryzyka. Ta ultra - kon- 
serwatywna konstytucja zawierała “r 
sobie wszvstko „bezpieczeństwo”, ją- 
kiego tylko sprytna racja stanu mo- 
śła domagać się Własność i porzą- 
dek byłyby w rękach takiego arysto- 
-ratvczneśo zdromadzenia tak bez- 
wieczne, jak tylko przewidywanie Íu- 
lzkie może je uczynić. 


(Dok, nast.). i 


— Nie sądzę, auy stanowisko leka- 
rza w kasie chorych było czemś tak 
bardzo ubliżającem — usiłowałem re- 
plikować — wręcz przeciwnie, bardzo 
to jest zaszczy.ne i piękne zajęcie! 

Nie zrozumiał jednak. Machnął ręką, 
a potem zrob'ł mi na poczekaniu mały 
wykład o całym jego zdaniem nonsen- 
sie (!!) lecznictwa kasowego, które wa 
góle, co tu gadać nie umyło się do 
oraktvki prywatnejl... 

Zrobiło mi się bardzo nieprzyjemnie 

smutno, Lekarz ten był — tak jest! — 
asystentem u"niwerst"*stu, miał aspiracje 
naukowe, kiedyś pewnie zosanie profe- 
sorem i będzie swoie przekonania z 
przed półwieku wszczepiał w młodych 
lekarzy, którzy potem półdą „na posa- 
dy" — do kas chorych. Czy tutaj nie 
trzeba aby zabrali głos światli ludzie 
i zrobili jakieś gruntowne przepłukanie 
mózgów?! | czy nie powinni tego zro- 
bić właśnie pisarze? 

Za czasów samorządu w kasach chot 
rvch rozwijała sie pięknie organizacja 
lekarzy = społeczników, którzy stanęk 
na słusznem stanowisku, że lecznictwo 
społeczne potrzebuje nie tylko okaza- 
łvch gmachów, laboratotjów, przychod 
ni, lecznie i t. d. ale w równym, a moż 
że w jeszcze większym stopniu uspo- 
'ecznionvch ludzi, maiaeych całkiem in- 
ne podejście do chorego. 

Dziś praca tej organizacji, zdaje się, 
została przerwana. Tem potrzebniej- 
szy wydaje się obecnie wgląd przedsta- 
wicieli opinii publicznej w te sprawy. 
Mnże więc ktoś podejmie przedśmiertną 
myśl Karola Stryjeńsikiego. To jest tak- 
że temat literack:.« 


Mamenn 
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Wrzenie na wyższych 

W dniu wczorajszym, we wilorek, odbyły się, 
za pozwoleniem reklorów, na wyższych uczelniach 
we Lwowie prolesiacyjne wiece na politechnice, 
uniwersytecie, weterynarji i medycynie. W pod- 
nieconym nasuoju uchwalono rezołucję protestu- 
jaca przeciw projektowi rządowemu o szkołach 
akademickich. 

Na politechnice odbył się tłumny wiec stu- 
dentów. Jako kurator przemawiał rektor Zipser, 
wzywając do zachowania spokoju. Przemawiał 
m. in. profesor $zymkiewicz, który na zakończe- 
nie wzniósł okrzyk: Niech żyje wolna nauka w 
wolnej Polsce! Okrzyk ten przyjęli zgromadzeni 


L) B | 
uczelniach lwowskich 


burzą gorących oklasków. Uchwalono rezolucję 
za ulrzymaniem samorządu szkół akademickich 
a przeciw projektowi p. Jędrzejewicza, 


Młodzież sanacyjna odbyła bardzo nieliczne ze- 
branie w lokalu „SLrzelca” przy ul. Kurkowej. Po 
uchwaleniu rezolucji, oczywiście za projeklem 
znoszącym samorząd uniwersytecki, nieliczni u- 
czestnicy zebrania, pod osłoną policji odbyli „po- 
chód“ przez miasto, poczem delegacja ich udała 
się do profesorów Czernego i Slelki, którym zło- 
żyla kondolencję z powodu obrzucenia ich zgni- 
lemi jajami... 


Dyskusia nad projektem p. Jędrzejewicza 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 31 Stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
oświatowej kontynuowano dyskusję nad projek- 

tem rządowym o szkolach akademickich. 
Pos. Bryła (ChD), profesor politechniki we 
- Lwowie, wypowiada się sianowczo przeciw pro- 
jektowi, wskazując na niebezpieczeństwo odebra- 
'nia senalom ich dolychczasowych uprawnień. — 


lickiego uniwersyleln lubelskiego stoi na slano- 
wisku zajęlem przez wszystkich rektorów. 

Pos, Wełykanowicz (kl. ukr.) skarży się, że mi- 
mo uchwaly Sejmu z r. 1922 o założeniu uniwer- 


* syleiu ukraińskiego obecny projekt nie przewiduje 


| tego uniwersylelu. Zreszlą wypowiada się prze- 
ciw projektowi rządowemu:. 
os. Bielecki (kl. nar.) omawia stosunek władz 
, rzędowych i uniwersyteckich do młodzieży. Glów- 
{ntin źródłem projektu rządowego jest chęć pod- 
(dania mlodzieży władzy minisira i policji, Kuit 
juy propagowany przez sanację to jest właśnie 
ródło zdziczenią, Minister nie da sobie rady z 
'młodzieżą, 
| Przewodnicząca pos. Jaworska (BB) przerywa: 
INie wolno mówić, co będzie robil minister. 
Tow. pos. Piotrowski protestuje przeciw unie- 


„ apożliwieniu wypowiedzenia się. W tym kavyka- 


| 


| 
| 
| 


turalnym tzw. parlamencie polskim nawet lekko 
ministra krycykować nie wolno ! 

Pos. Komarnicki (kl. nar.) występuje ostro prze. 
ciw p. Jaworskiej, klóra cofa się. 

Po przemówieniu posła Langera (str. lud.) 
przeciw projektowi zabrał glos pos. ks. Szydelski 
(dziki sanator), który oświadcza, że projekt rzą- 


| dowy wywołał niepokój, nie był koniecznością, 
L | spowodował wspóiny front profesorów uniwersy- 
Mowca podnosi z naciskiem, że także reklor kato- ' 


telów, a na terenie Sejmu połączył całą opozycję 
przeciw rządowi. Mowca uważa, że minister idzie 
ną usiępstwa. 


TOW. POS. CZAPIŃSKI 

stwierdza, że — jak pisze prasa sanacyjnA — cho. 
dzi o usunięcie niemilych profesorów. Co do argu- 
mentów o imleresie państwowym, jest lo pseudo- 
nim, pod którym kryje się imleres rządzącego 
stronnielwa i rządu. Na podstawie obszernego wy- 
wodu hislorycznego mowca wskazuje na konse- 
kwencje usunięcia wolności nauki, Każde samo. 
dzierżawie i każda dyktuiura nie znosi samodziel.- 
ności myśli i nauczania. Jesieśmy zdecydowanymi 
przeciwnikami iego projektu, który niszczy nie- 
zależność nauczania, mie daje prolesorom możno- 
ści spokojnego koniynuowania prac naukowych 
a w zakresie charaklerów wyhoduje lokajów re. 
żiimu, serwilistów i karjerowiczów. 


Komisarz w warszawskim ZUPU 


SKRÓCENIE OKRESU ZASIŁKÓW 
4 


| (Telefonem od naszego korespondenta) 
pa Warszawa, 31 stycznia. 
Minister opieki społecznej rozwiązał zarząd 


- ZUPU w Warszawie, mianowicie komisję zarzą- 


| 


dzającą i komisję reniową. Komisarzem rządo- 
wym mianowany zoslal dyrektor deparlamentu 
opieki społecznej p. Nakoniecznikoff, Jednocześ- 
nie minister zauwierdził wniosek komisarza rzą- 


Pytania bez 


DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
Z 9 NA 6 MIESIĘCY 


dowego o skreślenie par. 47 statutu, skutkiem 
czego okres zasiłków dla beż. obotnych pracowni- 
ków umysłowych zostaje zredukowany z 9 na 6 
miesięcy, Lalej zatwięrdził minister wniosek ko- 
misarza w sjnawie udzielenia wydzialowi ubez- 
pieczeń od bezrobocia pożyczki z dzialu ubezpie- 
czeń emeryialnych. Zalegle świadczenia za gru- 
dzień mają byc wyplacone, 


odpowiedzi 


W SPRAWIE GOSPODARKI KOLEJOWEJ 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 31 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu senacka komisja 
skarbowo-budżetowa przystąpiła do obrad nad 
budżetem na rok 1933, 34. 

Tow. sen. Kłuszyńska zapytuje ministra komu- 
nikacj. w jaki sposób dzieje się, że koleje mają 
zadłużenie na 450 miljonów, oraz przewidują de- 
ficyl na 156 miljonów, a mimo to mają wpłacić 
do skarbu państwa 70 miljon. Większość państw 
ma obecnie budżet deficyiowy i ogloszenie takie- 
go sposobu, klóry dopuszcza możliwość zysków 


| 


przy delicycie, zostałoby przez cały świat przy- 
jele z niebywalem uznaniem, Dalej porusza spra- 
wę gnębienia i prześladowania pracowników ko- 
łejowych, należących do niemilych sferom rzą- 
dowym organizacyj. 

„Kierownik ministerstwa komunikacji p. Bus- 
kiewicz sprawę deficyiu pominął milczeniem, Co 
do prześladowań kalegorycznie oświadcza, że mi- 
nisterstwo podobnych zarządzeń nie wydało. Je- 
żeli dzieją się w dyrekcjach podobne rzeczy, to 
bez wiedzy ministra i wbrew niemu. 

—000— 


To ma się nazywać samorząd gminny! 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


l Warszawa, 31 stycznia, 


„Komisja administracyjna zakończyła dziś dru- 
gie czylanie usiawy zwanej usiawą o samorzą- 
dzie terydor jalnym, 

Przy art. 68, regulującym sprawę miast į mia- 
steczek w Małopolsce, w których obowiązuje u- 
stawa gminna z roku 1896 obok ustawy z roku 
1889, dotyczącej trzydziesiu większych miast, u- 
chwalono wszystkie miejscowości rządzące się u- 


-~ Sawa z roku 1896, liczące ponad 3000 mieszkań- 


ców, tj. 125 na ogólną liczbę 157 miasteczek, pod- 
nieść do rzędu miast i poddać je ustawie z r, 1889, 


Przy art. 89, dotyczącym przepisów przejścio- 
wych w sprawie wprowadzenia jednolilej gminy 
zbiorowej w Małopolsce i Poznańskiem przyjęto 
większością glosów BB poprawki posla Polakie- 
wicza, 

Trzecie czytanie odłożona na 7 lutego. 

Przed zamknięciem posiedzenia poseł Wier. 
czak (klub nar.) postawił wniosek, aby zwrócić 
się do ministra spraw wewnętrznych o zwołanie 
państwowej rady samorządowej. 

Wiceminister Korsak ustosunkował się do te- 
go wniosku negatywnie. 

Następne posiedzenie komisji 3 lutego. 


„Luzy* bilonowe i pensje sanatorów 


(Telejonem od nastego karespondenia) 
A Warszawą, 31 stycznia, 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji skarbowej 


tyczący podwyższenia przez rząd emisji bilonu, 


Sejmu rozważano wmiosek klubu narodowego, do. | 


co nie jest zgodne z art, 6 konstytucji. Waiosko- 


dawcy stwierdzają, że nieoglądanie się na Sejm 
w zakresie regulowania obiegu pieniężnego sta~ 
łoby się praklyką wyraźnie sprzeczną z ustawo- 


 dawstwem. Wniosek ten BB odrzucił. Również 


rozpalrywano drugi wniosek klubu nar., doma- 
gający się przedłożenia spisu członków dyrekcyj, 
rad nadzorczych i komisyj rewizyjnych zasiada- 
jących w przedsiębiorsiwach i bankach państwo- 
wych, w monopolach i funduszach pańsiwowych 
wraz z podaniem dokładnych danych co do ich 
wynagrodzeń, Oczywiście i ten wniosek sanacja 
odrzuciła, 


Zgon Galsworthy'ego 


Londym, 31 stycznia. Sławny powieściopisarz 
angielski, tegoroczny laureat nagrody Nobla, John 
Galsworihy zmarł dziś przedpołudniem. 

Galsworthy był najznakomiszym powieściopi- 
sarzem naszych dni. Szczyt jego twórczości stą- 
nowił sześciolomowy cykl powieści społecznych, 
zalytułowany „Saga Forsytów", Wòmaczony na 
wszyslkie języki świata, m. in. także na polski. 
Jesito monumenialna epapeja, dająca w ramach 
historji rodzimy Forsytów wszechstronny obraz 
społeczeństwa angielskiego i jego ewolucji pojęć 
i obyczajów od czasów Wiktor jańskich, poprzez 
wojnę i doniosie zdarzenia powojcnne, jak wiele 
ki strajk górników z r. 1926, aż do przedcednia 
zwycięstwa wyborczego pawiji pracy. Tem arcy 
dziełem Galsworthy ugruntował swoją sławę w 
calym świecie cywilizowanym i zapewnił sobie 
nieśmiertelność w dziejach lileratury światowej. 

Jako prezes międzynarodowego związku PIEN. 
klubów (organizacyj literatów), był Galsworthy: 
przod paru laty w Warszawie i w Krakowie na 
zjeżdzie PEN-klubów, na którym przewodniczył; 
w Krakowie na bankiecie w Slarym Teairze wy- 
glosi} dowcipne przemówienie. 


Przegląd prasy 


ORGAN KRNĄBRNYCH LEGJONISTÓW: 
OD GWARDJI BEBECKIEJ 


„Nowa Ziemia Lubelska“ w artykule zatytuło- 
wanym: „Odległości”, stwierdza, że istota BB za- 
sadza się na samych i to olbrzymich odległoś- 
ciach, Wyjaśnia to tak: 

„Odległość la isimieje między deklaracjami 
a czynami głoszonemi hasłami a postępkami; 
posłami i wyborcami, górą i dołem, przeszło- 
ścią i teraźniejszością". 

Konsii ukcja BB przesuwa się stale w kierunku 
reakcji i konserwy. Radziwiłły, Wiśliecy, Wierz- 
biocy zasiępują masy pracujące. W  rezuliacie... 

„Odległości te zwiększają się przerażająca. 
BB pracuje w catkowitem oderwaniu od tle- 
renu, wbrew społeczeństwu, niczgodnie z tra. 
dycjami legjonowemi. 

I w lej właśnie grupie legjonowo-peowiac- 
kiej, klóra winna stanowić trzon obozu pro- 
rządowego, odleglości są niezmierne. Jedni 
oplywają w dostatki, rzucają pieniądze po re» 
siauracjach, drugim zaś nędza patrzy w o. 
czy, głód ściska wnętrzności, troska bieli wło- 
sy. Entuzjazm nabrał cech urzędowych galó- 
wek, a poslowie pełnią swe funkcje kiwaniem 
głową i oderwanemi awan'turami, 

BB jedzie torem wytyczonym przez karte- 
le i odgrywającą się konserwę, przystaje tyl- 
ko na slacjach, których nazwy zaciemniajg 
reklamy w rodzaju „skandal krzepi”, 

Oczywiście, że skandale nie interesowałyby: 
nas, gdyby nie to. że właśnie nain stale je 
wytykają, że brukają niemi naszą przeszłość 
legjonową i peowiacką, że wreszcie są niew 
zgodne z naszemi sumieniami, w których bu- 
dzą wstręt i odrazę“, 

Po tych uwagach redakcja, wskazawszy, że sa- 
ma odrzeka się od BB, wzywa swoich sympaty- 
ków do opuszczenia tej organizacji. 

-Zupelnie jasno określają owe leguny, co ich od 
BB dzieli — podkreślają. że swej przeszłości nie 
pozwolą „zniszczyć ludziom konjunktury nawet 
gdyby byli — jak piszą — naszymi byłymi kole- 
gami“. Ale eo dalej uczynią? Tu już ześlizgują się 
z gruntu realnego i przechodzą do marzeń na 
jawie. 

Mianowicie deklarują: 

„Rzucimy dziś rodziny głodujące, stanie 
my do apeiu, gdy nas Komendant wezwie, ae 


le nigdy nie zgodzimy się, aby na naszej przę 


szłości żerowali wodzowie z BB, różmi ciemag 
konjunkiurzyści”, 
keto Ee 
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Nr. 26, Środa 1 lutego 1938 


Gabinet Daladiera utworzony 


Paryż, 31 stycznia. Desygnowany na premjera 
poseł Daladier utworzył nowy rząd francuski w 
składzie następującym: premjer i minister wojny 
poseł radykalny Edward Daladier, wicepremjer 
i min. sprawiedliwości poseł radykalny Penan- 
tier, sprawy zagraniczne senator bezpartyjny 
Paul-Boncour, sprawy wewnętrzne poseł radykal- 


ny Chautemps, finanse poseł radykalny George 


Bonnet, budżet poseł radykalny Lamoureux, ma- | 


rynarka wojenna poseł lewicy republikańskiej 
Leygues, marynarka handlowa poseł Frot (socja- 
lista niezależny), oświata poseł de Monzie (so- 
cjalista prawicowy), praca poseł radykalny Fran- 
cois Albert, kolonje senator radykalny Sarraut. 


Nominacja Hitlera pod znakiem 
krwawych bójek 


Berlin, 31 stycznia. Ubiegła noc minęła w Ber- 
linie i wielu różnych miastach prowincjonalnych 
hurzliwie. Rozeniuzjazmowany hitleryzm, który 
doczekał się nominacji swego wodza kanclerzem, 
daje sobie upust, prowokując bójki. 

Po capsirzyku, unządzonym wczoraj wieczorem 
przez sziurmówiki hitlerowskie i Stahlhelm, w 
którym wzięło udział około 15 tysięcy osób, w 
ciągu nocy dochodziło w różnych dzielnicach Ber 
lina do krwawych starć. W Charlottenburgu do- 
szło między hitlerowcami a komunisiami do 
sirzełaniny, w toku której dwie osoby zostały zę” 
bite, a pięć osób odniosło rany. Oprócz tego pod- 
czas bójek w różnych innych częściach miasta 
było około 15 osób rannych. Policja dokonała li- 
cznych aresztowań. W Schweinfurcie doszło mię- 
dzy hitlerowcami a członkami „żelaznego fron- 
tu“ do bójki. Hiilerowcy oddali szereg strzałów, 
od których 'rzech członków „żelaznego frontu" 
odniosło ciężkie rany. O starciach między hitle- 
rowcami a przeciwnikami politycznymi donoszą 
także z Frankfurtu nad Menem, Wiirzburga i 
Hirschbergu. 


ZWIĄZKI ZAWODOWE WZYWAJĄ 
DO SPOKOJU 

Berlin, 31 stycznia, Połączone Związki zawo- 
dowe i organizacje pracowników ji urzędników 
wydały wspólną odezwę, w której, wskazując na 
obecną sytuację, jaka powstała wskutek nomina- 
cji rządu Hiera, podkreślają, że interesy całej 
klasy pracującej zostaly poważnie zagrożone. — 
Celem odparcia wszelkich ataków na konstytu- 
cję i uprawnienia ludności należy zachować zi- 
mną krew i rozwagę, Odezwa wzywa do zacho. 
wania spokoju i zaniechamia wszelkiej akcji in- 
dywidualnej. 

W PARYŻU JAKNAJGORSZE WRAŻENIE 

Paryż, 31 siycznia. Nominacja Hitlera kamele- 
rzem Rzeszy wywołała w szerokiej opinji publi- 
cznej jak najgorsze wrażenie, aczkolwiek fakt ten 
uważany jesl za logiczny rozwój polityki nie- 
mieckiej. Prasa francuska, nie szczędząc uzasad- 
nionej ostrej krylyki, zajmuje jednak stanowi. 
sko wyczekujące, jakie slianowisko zajmie cen- 
trum miemieckie, bez którego poparcia rząd Hi- 
tlera musiałby pozosiać rządem prezydjalnym. 
Pierwsza ocena faktu powierzenia władzy Hiile- 
rowi uważana jest za eksperyment, otwierający 
drzwi dla wszelkiej awaniurmiczości. „Journal 
des Debais“ krytykuje przy tej sposobności sta- 
nowisko różnych rządów francuskich, które, po- 
siępując wedle wskazań Brianda, rezygnowały ko 
lejno z różnych pozycyj w mniemaniu, że ustęp- 
stwami sprowadzą Niemcy na drogę pokojową. 


FASZYŚCI WŁOSCY NATURALNIE 
CIESZĄ SIĘ 

Rzym, 31 stycznia. Prasa faszystowska przy- 
jęla nowy rząd niemiecki z wielką serdecznością, 
„Giornale d'Italia“ uważa powołanie Hitlera na 
stanowisko kanclerza za objaw siły żywotnej hi- 
tlerowców i oświadcza, że przykład faszystowski 
rzuca światło także poza granice Włoch. Dzien- 
mik kończy: — „Włochy serdecznie wiiają nowy 
rząd niemiecki, który jest wyrazem zjednoczenia 
wszystkich zdrowych sił narodu niemieckiego”. 
„Lavoro Fascista“ podkreśla, że nowy rząd nie- 
miecki oznacza pogrzebanie konstytucji wejmar- 
skiej i koniec reżimu socjalistycznego. Jest on 
'wsiępem do „trzeciej Rzeszy”, czyli realizacją 
snów i marzeń młodego pokolenia niemieckiego. 
Dziennik kończy: „Hitler otwiera nowy rozdział 
historji niemieckiej". 

LONDYN — NIEPRZYCHYLNY 

Londyn, 51 stycznia, Nowy rząd niemiecki z 
Hitlerem na czele spotkał się w prasie angielskiej 
z krytyką naogól nieprzychylną. Korespondenci 
berlitscy domoszą, że nominacja rządu Hiilera 
dokonana została z całym pośpiechem z tej przy. 
czyny, ponieważ zanosiło się na zamach stanu ze 
stromy Reichswehry z generałami: Schleicherem,' 
Hammersteinem i Blombergiem na czele, 
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SKOK W CIEMNOŚĆ i 
Nowy Jork, 31 stycznia. Nominacja Hitlera 
kanclerzem wywołała wśród amerykańskiej opi- 
mji publicznej wielkie zaniepokojenie. Prasa a- 
merykańską wyraża obawy, że ten „skok w ciem- 
ność Niemiec“ prowadzi do niebezpiecznej awan- 
tury i wskazuje, że ze względu na niepewną oso- 
bę Hitlera wskazana jest czujność zagranicy. 
Berlin, 31 stycznia, Ze względu na wielkie za- 
niepokcjemie zagranicy z powodu nominacji Hi- 
tlera wydał dziś rząd Rzeszy komunikat uspaka- 
jający, w którym oświadcza, że rząd nie zamrie- 
rzą podejmować żadnych eksperymentów gospo- 
darczych lub wałutowych, 


SOCJALNA DEMOKRACJA W OPOZYCJI 

Berlin, 31 stycznia. Wydział partji socjalno- 
demokratycznej Niemiec odbył dziś w gmachu 
Reichstagu obrady przy udziale członków „żelaz- 
nego frontu" i frakcji socjalistycznej Reichstagu. 
Przewodniczący frakcji socjalistycznej Reichsta- 
gu dr. Breitscheid przedstawił sytuację politycz- 
mną Niemiec i oświadczył, że obecny rząd jest naj. 
reakcyjniejszym od czasu istnienia Niemiec, — 
Klasa roboinicza nie zamierza czekać, aż otwo- 
rzą się oczy obecnym zwolennikom Hitlera, lecz 
dziś już staje do walki obronnej przeciw wszyst- 
kim dążnościom antykonstyiucyjnym. Opozycja 
socjalnych demokratów wobec nowego rządu jest 
faktem nie ulegającym żadnej watpliwości. Par- 
tja nie pozwoli sobie przepisywać sposobu walki, 
lecz sama będzie wiedziała, kiedy i jak użyć 
swoich sił, Parija pragnie, aby w walce tej po- 
została w dobrych stosunkach z partją komnuni- 
styczną. W dyskusji wszyscy mówcy „żelaznego 
frontu" i pokrewnych organizacyj wyrazili soli- 
darność z partją socjalno-demokratyczną. 


CO POWIE CENTRUM, 

Berlin, 31 stycznia. Kanclerz Hitler odbył dziś 
przedpołudniem zapowiedzianą konferencję z 
przywódcą centrum, prałatem dr. Kaasem i prze- 
wodniczącym frakcji centrum Reichstagu drem 
Perlitiusem. Dr. Kaas postawił Hitlerowi szereg 
pylań dotyczących kursu polilycznego nowego 
rządu, od których wyjaśnienia uzależnił decyzję 
co do ewentualnej współpracy lub tolerancji rzą. 
du. Hitler zastrzegł sobie dać odpowiedź na te 
pytania później, 


- TELEGRAMY 


DALSZY WZROST BEZROBOCIA 


Warszawa, 31 stycznia (tel. wł). Wedle da- 
mych państwowych urzędów pośredniciwa pracy 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 28 
slycznia wynosiła 264258, tj. o 8979 więcej niż w 
ubiegłym tygodniu. Liczba bezrobotnych na Gór- 
nym Śląsku wynosi 82026, wzrost o 2052. 


O OBRAZĘ CZCI BYŁEGO MINISTRA 
KWIATKOWSKIEGO 


Tarnów, 31 stycznia (tel. wł). Dziś w sądzie 
okręgowym w larnowie odbyła się rozprawa a- 
pelacyjna w sprawie obrazy czci byłego ministra 
Kwiatkowskiego przez p. Horodyńskiego. Obroń- 
ca oskarżonego adw. dr. Oberlaender podniósł, iż 
p. Kwiatkowski oświadczył był, że zarzuty oskar- 
żomego dotknęły go nie jako osobę prywatną, 
lecz jako urzędnika, Do obrony z urzędu p. Kwia- 
tkowski nie ma prawa, bo już nie jest ministrem. 
Na dowód że p. Kwiatkowski w istocie gnębił 
rolniotwo, podał dowód z prezesa Izb rolniczych 
p. Fudakowskiego, byłego ministra p. Janty-Poł- 
czyńskiego i wielu innych. 

P. Kwiatkowski w swem przemówieniu twier- 
dził, że popierał rolnictwo, gdyż wprowadzał cła 
ochronne. Gdy objął tekę, cło na smalec wynosi- 
ło 3 złote, gdy odchodził — 100 złotych. To samo 
ze słoniną. Zarządzenia były zawsze uzgadniane 
z całym rządem, 
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| Adwokat p. Kwiatkowskiego wniósł o powoła- 


nie na świadków gen. Skladkowskiego, prof. Bar- 
tla i prezydenta Mościckiego, Sąd wnioski obrony 
i oskarżenia odrzucił i zatwierdził wyrok pierw- 
szej inslancji, skazujący Horodyńskiego na 10 
dni aresztu. © 


SKAZANIE BOMBIARZY ŁÓDZKICH 
Łódź, 31 stycznia (tel. wł.). Dziś zapadł wyrok 
bombowe 
Kuchciaka i spólników. Kuchciak skazany został 
na 15 lai ciężkiego więzienia, zaś reszia oskarżo- 
nych zasądzona została od 2 do 12 lat więzienia. 


SKARGA MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIEJ 

Genewa, 31 stycznia. Pertraktacje komitetu Ra- 
dy Ligi Narodów nad sprawozdaniem w sprawie 
skargi niemieckiej mniejszości w Wielkopolsce 
i na Pomorzu z powodu polskiej reformy agrar- 
nej zostały dziś przez delegata niemieckiego ze- 
rwane, ponieważ uznał stanowisko komilelu za 
niekorzystne dla Niemiec. Delegat niemiecki za- 
powiedział wniesienie tej sprawy przed forum 
Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości. 
STRAJKI I LOKAUTY W DANJI ZAKAZANE 

NA ROK 

Kopenhaga, 31 stycznia. Obie Izby parlamentu 
duńskiego przyjęły dziś ustawę, wedle której straj- 
ki i lokauly wzbronione są w całym kraju aż do * 
1 lutego 1934 r. Zapowiedziane na jutro lokauty. 
które pozbawiłyby pracy około 100 tysięcy robe- 
tników zostały w ten sposób unicesiwione. 

PROWIZORJUM JEDNOMIESIĘCZNE 
WE FRANCJI 

Paryż, 31 stycznia. Izba francuska zatwierdza 
dziś prowizorjum budżelowe na luty w wysokośc | 
4.140 miljonów franków. i 
| 
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Na Akademii górniczej 
W KRAKOWIE , 

odbył się wczoraj w polůdnie wiec studentów ; 
przy udziale 200 uczestników, w obecności rekio-/ 
ra Sarjusz-Bielskiego i dziekana W. Goetla, — 
większością 168 głosów przy 22 sprzeciwaci * 

wstrzymujących się uchwalono rezolucję © 2- 

bronie samorządu wyższych uczelni i pr że 
projektowanej ustawie o stypendjach. 


Teg 
4 


| = mm 
e 0 a a ma 


Z kraju i ze Świeta 


O NIEZNANE DOKUMENTY, DOTYCZACE 
MICKIEWICZA, U rządu sowieckiego meię być 
podjęte w najbliższym czasie starania o wy * 
Polsce nieznanych dokumentów  historycz vc 
dotyczących Adama Mickiewicza. Dokumen.y te 
zawierają raporty Nowosilcowa, złożone general- 
nemu gubernatorowi Moskwy w roku 1826 } od. 
słaniają nowe i nieznane szczegóły z życia nasze- 
go wieszcza. 

UWOLNIENIE KAPITANA ŁĄCZKROWSKIE. 
GO. W soboię po 3-dniowej rozprawie zapadł wy - 
rok sądu wojskowego w Warszawie przeciw kpt. 
Łączkowskiemu, oskarżonemu o branie łapówek 
na slanowisku komendanta zbrojowni. Sąd uznał 
oskarżenie za nieudowodnione i wydał wyrok 
uwalniający. 

POWÓDŹ I CIEMNOŚĆ W GMACHU TELE- 
FONÓW MIĘDZYMIASTOWYCH W WARSZA- 
WIE, Przy ul. Barbary w gmachu państwowych, 
telefonów międzymiastowych o godzinie 5 w ca: 
lym gmachu nagle zgasło światło. Okazało się, it 
nastąpiło krótkie spięcie w transformatorze miej- 
scowym, wskutek zalania go oraz wszystkich su. 
teren wodą na wysokość około pół metra. O wy- 


padku zawiadomiono inspekcję wodociągów i ' 


straż ogniową, celem wypompowania wody. Jak 
się okazało, pękła rura wodociągowa, — poczem 
przez fundamenty dostała się do gmachu. Straty 
nieznaczne, ponieważ sutereny są puste. ; 

MAKABRYCZNE ŻARTY TROCKIEGO. Trocki 
bardzo przygnębiony po samobójstwie swej cór- 
ki zdobywa się już tylko na żarty ponure, maka- 
bryczne: W rozmowie z przyjacielem oświadczył 
mu, iż w sporządzonym przez siebie testamencie, 
zapisuje swoją sławę, jako dar radzie komisarzy 
ludowych, a swój mózg, który po jego śmierci ma 
być wyjęty z czaszki, przeznacza dla Stalina, bar- 
dzo go bowiem Stalinowi potrzeba. 


Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości . 


OOOOODOODDGLGOCDODODODCOCODBDDOGODOGOCGOO 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROBOTNICY! ROBOTNICE! PRACOWNICY 
UMYSLOWI! 

W niedzielę 5 lutego o godz. 10 przedpoludniem 

odbędą się w Krakowie 


DWA ZGROMADZENIA 
LUDOWE 


1) w DOMU ROBOTNICZYM (ul. Dunajew- 
skiego 5); 
2)w DOMU TRAMWAJARZY (w Podgórzu, 
plac Serkowskiego 7) 
z porządkiem dziennym. 
OBECNA SYTUACJA POLITYCZNA 
I GOSPODARCZA 
Przemawiać będą tow.: b. poseł Jan Stańczyk, 
b. poseł Mieczysław Mastek, Kazimierz Przybyś, 
Mai jan Bogatko i Wladyslaw Matula. 
Krakowski OKR PPS 
Rada Związków Zawodowych 


KRONIKA 


TUR 


TEATR TUR 


We czwartek 2 lutego, wystawia Teatr TUR 
(ul. Dunajewskiego 5) nadzwyczaj allualną sztu- 
kę z życia proletarjatu w ośmiu obrazach dr, 
Wolfa pod tytułem: 

„CJANKALI* 

w tłumaczeniu W. Krzemińskiego. Poprzedzi pre- 
lekcja dr. W. Szymańskiej. Sztuka napisana jest 
na ile propagandy świauwanego macierzyństwa. 
Nowe dekoracje i efekty świetine, Reżyser: Józef 
Cyramkiewicz. Początek o godzinie 6 wieczerem. 
yBiłeliy w cenie od 1 zł. do 50 groszy do nabycia 
u tow. Ścibora w sekrelaajacie TUR, a w dniu 
przedstawienia w kasie teatralnej. 


M KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 5 lutego wyświella kinó Muzeum 
dla TUR arcydzieło dźwiękowe: 

„DZWONNIK Z NOTRE DAME" 
dramat w 12 aktach. Porywająca akcja, świetna 
gra artystów, kołosalna wystawa stawiają ten 
obraz na najwyższym poziomie sztuki kinemato- 
gralicznej. Ponadto dodatki dźwiękowe. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. Bilely wcześniej do na- 


Nr. 26, Środa 1 lutego 1938 


WYCIECZKA NA WYSTAWĘ GOŁĘBI, 
DROBIU I PSÓW 

W sobotę 4 lulego urządza TUR wycieczkę na 
wystawę gołębi, drobiu i psów, mieszczącą się w 
hali miejskiej przy ul. Rajskiej. Zbiórka uczest. 
ników wycieczki punktualnie o godzinie 6 wie- 
czorem przed Domem Robotniczym (ul, Duna- 
jewskiego 5). 

—0000" 


Magistrat podwyższył 


cenę chleba 

Wobec zwyżki cen mąki pszennej i żytniej, 
magistral w porozumieniu z cechami piekarzy 
podwyższył cenę chleba żytniego jasnego z prze- 
miału 65 pnocenlowego z ceny 33 gr. na 34 gr. 
za 1 kg. Cena chleba ciemnego t. zw. moraw- 
skiego pozoslaje bez zmiany tj. 29 groszy za 1 kg. 
Cena bułki wodnej tzw. polskiej o wadze 6 dkg. 
— 5 gr. Cuny obecnie uslalone obowiązują od 
dnia 1 lutego. 

Jednocześnie magistrat przypomina, że wedle 
obowiązującego zarządzenia, chleb wszelkich ga- 
lunków ma być wypiekany i sprzedawany w bo- 
chenkach o pelnej wadze: pół, 1, 2 kg. i wzywa 
publiczność, aby przy zakupnie chleba w bochen- 
kach kontrolowała we wlasnym interesie wagę i 
w razie stwierdzenia mniejszej wagi, żądała do- 
kładki do wagi pelnej. Cenniki zalwiendzone przez 
magisiral winny być wywieszone w każdym skle- 
pie, w klórym sprzedają pieczywo. Winni pobie- 
ramia cen wyższych względnie wypiekający i 
sprzedający pieczywo o wadze mniejszej karani 
będą wedle obowiązujących przepisów. 

— v00 — 

ODWILŻ. Po mrozach, jakie szalały ubiegłych 
dni, ociępliło się a wczoraj zwłaszcza w godzi- 
nach popołudniowych nastapila „na całej linji" 
odwilż. Kapało z dachów a właściwie lały się 
suugi wody z dziurawych rynien prastarych ka- 
mienie grodu podwawejskiego, uniemożliwiając 
przejście po chodnikach, Na jezdniach rozblocilo 
się a taksówki pędzące z kawalerską fanlazją 0- 
bryzgiwaly błoiem przechodniów. Na głównych 
ulicach Krakowa pod wieczór zaczęli robotnicy 
zakładów czyszczenia miasia usuwać błoto, któ- 
re wywożono za miasto śmieciarkumi. 

ZMIANY W PREZYDJUM MIASTA. Jak sły- 
chać o miejsce pułk. Beliny Praźmówskiegó. od- 
chodzącego na posadę wojewody lwowskiego, roż- 
poczęly się walki w lónie sanacji na gruncie kra- 
kowskim, Kandydalami na fotel prezydjalny 
włodarza (z nominacji) m. Krakowa są: b. prem- 
jer prof. Nowak i b. min. prof. Kumaniecki. Po- 
dobno p. Duch nie kandyduje... 

PRZED OTWARCIEM WYSTAWY DROBIU, 


| GOŁĘBI, RYB I PSÓW. Rok rocznie dzięki nie- 


bycia w bibljotece TUR, a w dzień przedstawie- , strudzonym wysiłkom Towarzystwa hodowców 
nia od godziny 3 popołudniu w kinie Muzeum drobiu w Krakowie, oraz dzięki rzetelnej i szla- 


(ul. Smołeńsk 9). 


MARTA OSTENSO 72 


Ród sZalchców 


(ciąg daiszy) 

— Bej, Joe Tracy znów tu przyjeżdża! — 
rzekła nieoczekiwanie. 

Nie podniósł oczu, lecz kącik ust skrzywił 
się powoli w zarozumiałym uśmiechu. 

— Powiedział mi dziś o tem Dale Whit- 
ney! — odrzekl spokojnie. 

-Milczała chwilę. — Czemu nie opowiedzia- 
łeś mi tego przy wieczerzy? — spytała nako- 
niec. 

Teraz spojrzał na nią z dobrodusznem szy- 
derstwem. — Nie wiedziałem, że to takie 
ważne! 

Głowa jej opadła w tył, a za smukłym 
pniem drzewa, ręce zacisnęły się w pięści. Ze 
ściągniętemi brwiami staraia się opanować. 

ak łatwo było by powiedzieć teraz, że imię 

oego Tracy jest dla niej zaledwie mglistem 
wspomnieniem! Z trudem pokonała pragnie- 
nie oddania się raz na zawsze w moc Bejlisa, 
zostania w tejże chwili jeszcze jedną Care- 
wóową, nie żądania niczego, a tylko przyjmo- 
wania chciwie tego, co Carew raczy jej dać. 
ednakowoż, niby maleńki, jasny obraz, wy- 
oniła się przed nią z mroku twarz Zenki Bra- 
zellowej. Carewowa, zmuszona przez całe ży- 
cie męki serdecznej i zdruzgotanej dumy, 
znosić wszystkie możliwe Zenki! 
Udało się jej nadać głosowi swemu brzmie- 
nie spokojne. — Nie, Bejlisie: Joe Tracy nie 
esi już dla mnie niczem. Dziwi mnie tylko, 
że mi o tem nie wspomniałeś — nie więcej, 

Bejlis uniósł barki, a ręce eplótł kolo ko- 
lan; spojrzenie jego biegło w dal. — nad 


| chelnej bezinteresowności członków komiielu wy. 


tem się zastanawiałem! — rzekł. — Wcale nie 
zapomniałem o tem przy kolacji. Nie! Pra- 
wie ciągle mialem to na myśli, a kilka razy 
też na języku. 

Znów zamilkł, wlepiwszy oczy w prerję, 
zasnutą mrokiem. — Poprostu zamykamy się 

rzed sobą, Elzo!... Któregoś pięknego dnia 
Bez obróci się w zamku — i tak się to skoń- 
czy. O tej stronie naszej małej zabawy nie 
myśleliśmy pierwotnie. 

— Zdaje mi się, że nie myśleliśmy o roz- 
maitych rzeczach! — zauważyła ż pewną go- 
ryczą, 

Mówił dalej, jakgdyby nie był słyszał jej 
uwagi. — Ot, naprzykład Joe Tracy. Bo mó- 
wiliśmy właśnie o nim. Dla mnie był on za- 
wsze tylko jednym z naszych parobków. Nie 
robię ci zarzutu, że dla ciebie był czemś wię- 
cej — dawno się z tem uporałem. Gdyby było 
wszystko, jak być powinno, to nalezałoby za- 
prosić Joego na parę dni — a przynajmniej 
raz, na kolację. Traktowalibyśmy go jako 
twoją dawną miłość, żartowalibyśmy i śmiali 
się z tego — by zaraz zapomnieć o wszyst- 
kiem. Tak jak jest, nie mówimy o tem. Rozu- 
miesz, co mam na myśli? 

Tak, rozumiem! — odrzekła. Palce bo- 
lały ją, tak mocno je zaciskała, 

Nagle zerwał się i spojrzał na nią. — Słu- 
chaj, mały nieprzyjacielu: dłużej tak trwać 
nie może! Nie jesteśmy stworzeni do czegoś 
takiego — ja nie — a ty także nie! Owej nocy 
lipcowej — kiedy Vila Fletcher odwiedziła 
cię.. nie zdołałem się powstrzymać i pocało- 
wałem cię. Może zapomniałaś, że ty pocało- 
wałaś mnie również — z całej duszy. Może 
jednak myślałaś, że nie wiem o tem. 

Usilowała wyirzyimać jego spojrzenie, opa- 
nować szalone tętno serca. W parowie powy- 
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stawy, jakoteż miłośników takich wystaw bywa- 
ją urządzane w krakowie wystawy drobiu, gołę- 
bi, królików, ryb i psów cieszące się wielką po- 
pularnością nievylko wśród samych zawodowych 
hodowców, ale i wśród najszerszych kół sympa- 
tyków tych czworo- i dwunożnych stworzeń. Rów- 
nież i w roku bieżącym urządzono laką wysiawę 
przy ul. Rajskig$ w miejskiej hali wystawowej, 
Lnwającą krotki Ezas bo od 1 do 5 lulego włącznie. 
Wystawa ta przedsiawia się nader imponująco. 
Okazów wysiawionych ponad 3.000 sztuk i lak: w 
głównej sali rozmieszczono przybrane zielenią 
klatki sprowadzgne z Jeny (ponad 800 klatek), a 
w nich ciekawe asy gołębi pocztowych podróżu. 
jących, wystawionych przez stałą stację golębi 
pocztowych 5 bataljonu telegralicznego i kilku- 
sel prywainych hodowców. Dalej kury różnych 
ras, jak zielononóżki polskie, karmazyny, anda- 
luzy, łeghorny, karzetki itd., gęsi, kaczki (emdeń- 
skie olbrzymy i pekingi), indyki i króliki (gro- 
nostaje polskie, hawana, barany francuskie, an- 
gora iid.), W lejże sali rozbił swe namioty zwie- 
rzyniec lasu Wolskiego ze swemi okazami, wśród 
których szczególną uwagę zwraca na siebie wiel- 
ki pies bernardyn z rogaczem razem pomieszczo- 
ne, dalej są psy. Specjalnie dła”rybek ozdobnych 
poświęcono jedną salę, w której umilać będą pobyt 
publiczności kanarki-śpiewaki i ptactwo ozdobne. 
Nie mogąc wyliczyć wszystkiego, co się jeszcze 
tam znajduje, — jednak nie możemy pominąć 
pięknych amerykańskich dzikich indyków, uży 
wanych do celów łownych a pochodzących z kra. 
jowej hodowli, Olwarcie wyslawy dziś we środę 
o godz. 10'30 przedjpołudniem. 

KURS FOTOGRAFJI AMATORSKIEJ dła po- 
ozątkujących — dostępny dla wszystkich rozpo- 
cznie się dziś o godz. 8 wieczorem w sali YMCA 
ul. Krowoderska 8. 

NAGLE ZASŁABNIĘCIE. Anna Kusiak, lat 22, 
służąca, zasłabła nagle na Rynku Głównym, We- 
zwane pogolowie ratunkowe przewiozło chorą do 
szpitala. Również 30 bm. na ul. Dominikańskiej 
zaslabł nagle robotnik Izydor Ćwik ze Swoszowic. 
Następnie wezwano pogotowie ratunkowe na ul. 
Lwowską do 40-letniej Nałalji Żurek, która za- 
słabla nagle na ulicy. W sianie nieprzytomnym 
przewieziono chorą do szpitala” 

KRADZIEŻE. Aresztowano Helenę Mądrzecką, 
lat 40, służącą, za kradzież 1.900 zl. na szkodę 
swej pracodawczyni Sali Adler, zam. Krakusa 25. 
Mądrzeckiej odebrano 200 zł, 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj po cenach zmiżonych powtórzenie komedji De= 
vala „Mademoiselle“, Jutro na przedstawieniu popołu- 
dniowem po cenach zwżonych „Egipska pszenica” pos 
raz 25. Wieczorem powtórzenie oryginalnej sztuki Ad4- 
ma Bunscha „Koń parowy“. 

HANKA ORDONÓWNA, świetna artystka-pieśniarka, 
która wrodzonym czarem i fascynującą interpretacją 
aktorską wywołuje niebywały entuzjazm wśród słu 


żej, żałośnie hukał puhacz, a sucha trawa na 
zboczu cicho wzdychała w lekkim podmuchu 
wiatru. 
Jak gdyby była głucha na błagalny ton 
jego głosu, odrzekła niemal szeptem: — To... 
był tylko odruch fizyczńy! — I doznając 
uczucia, jakgdyby słowa jej, niby cięcia noża 
mordowały coś w jej wiasnem sercu, do- 
dała: — Już tego raz doświadczyłam — daw- 
niej! 
By nie musiała go widzieć, trzymała głowę 
odwróconą. Gdyby na niego spojrzała teraz, 
nie byłaby w stanie opierać mu się dłużej. 
e nie — znów ujrzała przed sobą oczy Zenki 
z ich przymglonym blaskiem i czerwone usta 
Zenki, nigdy nie zadające pytań. 
Nieznośnie łagodnie i rozsądnie, Bejlis za- 
cząl znowu: — Elzo, może mi zatem wyłtłu- 
maczysz, dlaczego wyszłaś za mnie, a nie za 
Joego Tracy? 
Czuła, jak każde słowo z fizycznym niemal 
wysiłkiem wyrywa swojej dumie. Co odpo- 
wiedzieć? Czy wyznać mu nakoniec, że ko- 
chała go oddawna, że wyszła za niego, parta 
ślepą miłością — że całą siłą namiętności ko- 
cha go nienasycenie, ciągle? Wsparta o drze- 
wo, wyprostowała się zdrętwiała, zimna. 
Wreszcie usłyszała swój własny głos, niby 
głos kogoś obcego, usłyszała ciche mamrota- 
nie, które przeraziło jej słuch: — Wyszłam 
za ciebie, Bejlisie, ponieważ się bałam! Bałam 
się, że mogłabym wyjść za niego... i stać się 
brudną farmerką nu jego pastwiskach dla 
owiec w poludniowej Dakocie. Małżeństwe 
bez miłości -— wszelkie inne malżeństwo,,, 
wydawało mi się lepszem od tego. Lyle... wie 
działam takiej nędzy! 
iwas dalszy nastąpi). 
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chaczów, wystąpi z jedynym wieczorem piosenek we 
wtorek 7 lutego w Starym Teatrze, na którym wyko- 
na bogaty program. 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


WIECZÓR RECYTACYJNY POEZJI UKRAIŃSKIEJ 
odbędzie się w piątek 3 lutego o godzinie 8 wieczorem 
w sali Kopernika Coll. Nov. w wykonaniu znanego ar- 
tysty-recytatora Juljana Geryka-Berezowskiego (w ję- 
zyku ukraińskim) I Ireny Starkówny (w tłumaczeniu 
polskiem). Wieczór zagai prof. dr. Tadeusz Lehr-Spła- 
wiński. Wieczór ten będzie dobrą sposobnością dła in- 
teresujących się poezią ukraińską do usłyszenia tej 
poezji w formie wysoce artystycznych recytacyj. 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, H piętro) w piątek 3 lu- 
tego o godzinie 19 p. inż. Józef Grabowski, kierownik 
Związku regulacji Rady w Królewskiej Hucie, wygłosi 
sdczyt na temat „Czyszczenie wód ściekowych i prze- 
mysłowych ze specjalnem uwzględnieniem dorzecza 
rzeki Rawy“ (z obrazami świetlnemi). Goście mile wi- 


dziani. 
KARNAWAŁ 


WIECZORNICA PODHALAŃSKA. Akademicki Zwią- 
zek Podhalan urządzą dziś we środę w salach Towa- 
rzystwa strzeleckiego przy uł. Lubicz 16 tradycyjną 
wieczornicę podhalańską. Atrakcię wieczornicy będą 
stanowiły oryginalne tańce góralskie : muzyka Parów 
z Białego Dunajca. Komitet dokłada usilnych starań, by 
tegoroczna „Wieczornica' stanęła na jeszcze wyższym 
niż w zeszłych latach poziomie. 

SPORT 


SEKCJA NARCIARSKA RTS JUTRZENKA organizu- 
ie: 1) 7sdniowy kurs narciarski w Krakowie pod fa- 
chowem kierownictwem; 2) we czwartek, sobotę i nie. 
dzielę ćwiczenia narciarskie dla początkujących | za- 
awansowanych pod fachowem kierownictwem. Zbiórka 
przy ostatnim przystanku 5 i 6, pod klasztorem Nor- 
bertanek, o godzinie 9'30 rano; 3) od 17 lutego odbę* 
dzie się popularny bardzo tani obóz narciarski w Be- 
Skidzie Żywieckim u stóp Pilska; 4) w dniach od 2 do 
5 lutego odbędzie się wycieczka na Babią Górę ze 
ziazdem do czeskiej Polhory, z wyjściem na Pilsko, ze 
zjazdem do Rajczy. Zgłoszenia i informacje u p. H. 
Bettera, ul. Krakowska 49, codziennie od godziny 13 
do 15. 


Z SALI SĄDOWEJ 


SPORTOWCY PRZED SĄDEM KARNYM 
Przed sędzią drem Niemcem rozegrał się oneg- 
daj epilog głośnej sprawy. P. Juljan Gottlieb w 
doniesieniu do krakowskiego ekr. kolegjum sę- 


śmiać S 
Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 


indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. :-: 


3=: 


RATUJCIE £ 
ZDROWIE 


Najałynniejsze HA 
światowa po- $9 

wagi lekarskie F F SH * 
stwierdziły, że [H 

75 proc. chorób M SETAN 4 
powstaje z powodu obstrukcji. h ek jest słównę przy. 
czyną powstania najrozmaitszych ARN zanieczyszcza krew 
i tworzy złą przemianę materji. Słynne od 50 lat w całym świecie 


ZIOŁA Z GOR HARCU DR. LAUERA 
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hach- 
flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy. są idealnym środkiem 


dla uzdrowienia żołądka, usuwają obatrukcję (zatwardzenie), są 
dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Zioła z gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych. cierpienia h 

reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 
Zilola x gór Harcu Dr. Lauera zostały nagrodzona 
ma wystawach lekarskich najwyższem odznaczeniem i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu innych 
miastach. ~ Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauar od osób 
wyleczonych. Cena I|2 pudełka zł. 1.50, podw. pudełko zł. 2.50. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 


Wyroby Powrożnicze 
liny, postronki, sznury, szpagaty, taśmy tapicerskie, pasy młyń: 
skie wszelkiego rodzaju, siatki, hamaki, huśtawki, szczotki, 
wycieraczki itp — poleca po cenach zniżonyca firma 


g M. SPYTKOWSKA póonańsań r 
dawn ej: JÓZEF WAŁKOWINSKI 


(Wydawca: Emil Haecker, — 


Nr. 26, Środa 1 lutego 1933 


dziów piłki nożnej zapodał, że znany sędzia ligo- 
wy p. Seidner, przekupiony został przez KS Po- 
goń we Lwowie i na skutek tego prowadził stron- 
niczo zawody o mistrzowsiwo Ligi Pogoń—ŁKS, 
przyczem tenże p. Gottlieb miał być pośrednikiem 
przy dawaniu łapówki, 

Na skutek tego doniesienia wniósł p. Seidner 
skargę karną o obrazę czci przeciw p. Gottliebo- 
wi. Zeznaniami świadków: adwokata dra Mazur- 
kiewicza (Pogoń), znanych pilkarzy: Kossoka i 
Galeckiego, sędziów: Schneidra, Gumplowicza i 
Hirscha stwierdzone zostało, że zarzuty p. Gotilie- 
ba zosiały przez niego zmyślone. Zastępcą praw. 
nym oskarżyciela prywatnego był dr. Hornung, 
oskarżonego bronił p. Gleisner. P. Gotilieb został 
skazany na 14 dni aresztu z zamianą na grzywnę. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SLOWACKIEGO 
Środa: „Mademoiselle“. 
Czwartek popołudniu: 

„Koń parowy“, 
Piatek: „Sułkowski”. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 

Środa, 1 lutego: prof. dr. Józef Reiss: „Czar : pięt 
kno muzyki polskiej“ (ilustracja pp. O. Łapicka i D. 
Steinowa — fortepian, oraz Teofil Finkelperl — skrzy- 
pce). 

Czwartek, 2 lutego: Wieczór literacki, poświęcony 
ostatniej premierze teatru im. J. Słowackiego „Koń pa- 
rowy“ Adama Bunscha (mówią Tadeusz Kudliński, dr. 
Wojciech Natanson I inni). 

Fatek, 3 lutego: prof. Ludwik Skoczylas „O drama- 
cie Kaliny“. z. 
KINOTEATRY 

Adrła: „Śpiew, całus i dziewczyna”. 

Apollo: „Hotel studentów”. 

Atlantic: „Czarujący chłopiec“ i „Wesoły porucznik. 
Bagatela: „Gloria“ (Brygida Helm). 

Dom żołnierza: „Idjota” (Lon Chaney). 

Muzeum: „Dzwonnik z Notre Dame“ (Lon Chaney). 


„Egipska pszenica“; wieczorem 


Promień: „Parada miłości“ (Jeanette MacDonald i M. 
Chevalier). 

Słońce: „Bezimienni bohaterowie"  (Brodzisz, Jaracz, 
Bodo). i 

Świt: „Halka“ (Ladis Kiepura). 


„Rai podlotków“, 
„Prokurator serc“. 
„Niepotrzebna“ („Odtrącona '). 


Sztuka: 
Uciecha: 
Wanda: 


2 p Oem © semeri AG O OAI LTZ 3 
UE ' NAJTANSZE ŹROJŁO! wea 


„PA SY skórzane, z sierści wislkłądziej, szezeliwa, tarcze 


karborundowa, płyty Klingerit, świdry spiralne itp, 
dostarcza natychm.ast ze składów 


"cy "wk PASUW, WEŻY, SZCZELIW 


„ŽENI T'* spoa z ogr. odpow. 


Kraków, Szpitalna L. 7, tel. L+ 


«c DEED S EREE | COSM |, A a © MOM A 2 


SKLEP ETLTHUPTETETTTOGY 1 KWIATOW 


JOZEF MARKIEWICZ 


wykonuje artystycznie wszelkie prace 

w zakres kwieciarstwa wchodzące. 
Wielkt wybór roślin liśełastych I kwitnących. 
CENY NISKIE. 


Kraków, ul. Karmelicka L. 7. — Tek 170-46 


«Gbicia aulomobili, powozów, Dryczek 
1 wszelkie uprzęże na Konie 


NAKŁADANIE GUM NA 
KOŁA POWOZŻOWE 


Wykonuje 


$lodlarz i rymarz Józef Górnicki 


Krakow. fad. Kościuszki 52 


(Obok fabryki szczotek). 
Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych 


Specjalność : 


Z dniem dzisiejszym otwarią została 


Kawiarenka „ZAGISZE” 


PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ L. 9 
Wydaje obiady i kolacje mięsne i jarskie. 
SPŁCJALNOŚĆ : Przysmaki żydowskie, 


=== (Geny reklamowo — n.skie, === 
Poleca się łaskawej pamięci P. T. Publiczności !! 


Unieważniam skradzioną książeczkę wojskową Marcin Kraj 


wydaną przez dowództwo 16 p. p. Tarnów. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 1 lutego 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy i kronika harcerska. 15.35: Program dla dzieci. 
16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Opie- 
kujmy się umysłowo chorymi“, 17.00: Audycja dla na- 
uczycieli muzyki. 17.40: Odczyt z Warszawy; „Zaga- 
dnienie rodziny na międzynarodowej konierencji służby: 
społecznej we Frankfurcie" — wygłosi dr. Balsigero- 
wa. 18.00: Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomości bie- 
żące. 18.45: Świetlica strzelecka. 19.00: Rozmaitości. 
komunikaty. 19.15: Rzeczy olekawe. 19.30: Feljęton z 
Warszawy: „Życie literackie". 19.45: Dziennik radiowy. 
20.00: „Jakie to było ładne“, przegląd starych i no- 
wych melodyi i piosenek, 20,50: Wiadomości sportowe 
i dodatek do dziennika radjowego. 21.00: Recital śpie- 
waczy z Warszawy. 22.00: „Na widnokręgu”. 22.15: 
Gramofon. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Re- 
transmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał. 

Czwartek 2 lutego 


10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, ko- 
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej: utwory Beethovena, 
W przerwie: Pogadanka: „Życie we wszechświecie”. 
14.00: Pogadanki dla rolników i muzyka. 16.00: Pro- 
gram dla młodzieży. 16.25: Komunikaty harcerskie. — 
16.45: Odczyt z Warszawy: „Nerwy a kryzys gospo- 
darczy”. 17.00: Kolendy na chór mieszany. 18.00: Mu- 
zyka lekka z Warszawy. W przerwie: Wiadomości 
bieżące. 19,00: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława 
Broniewskiego. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.25: 
Słuchowisko z Warszawy: „Samuel Zborowski“ — Goe= 
tla, 19.55: Omówienie koncertu europejskiego. 20.10: 
Koncert europejski duńsk: z Kopenhagi. 22.15: Wiado- 
mości sportowe. 22.25: Gramofon. 22.55: Komunikat me- 
teorologiczny. 23.00: Muzyka lekka. 24.00: Hejnał. 


Łwiązki i zoromadzcenia 


TARNÓW. Uroczysta akademja z okazfi 40-lecia PPS 
odbędzie się we czwartek 2 lutego o godzinie 3 popo- 
ludniu w sali Sokoła. Przemawiać będą tow, posłowie 
Pużak i Ciofkosz; bogata część artystyczna. Pobliskie 
organizacje zaprasza się do wzięcia udziału. 

ODCZYTY TUR 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smotki 9): w pią- ; 
tek, 3 lutego, o godzinie 7 wieczorem tow. Fochield 
„Co to jest hitleryzm“. 

Zakrzówek (TUR): w piątek 3 lutego o godzinie 7 
wieczorem tow. Sawicki „Etyka w przyszłym ustroju“. 


1 Re Ta CD E a A E E APO, LE TO. GER A, RAD * 


W największym wyborze 
według najnowszych modeli 


w doborowym gatunku 
Wykonane we własnych pracowniach 


FUTRA | 


poleca po cenach konkurencyjnych firmas 


ANTONIEGO TRĄBKI Syn 


W KRAKOWE, UL. SZEWSKA 12 
TELEFON 134-64 


* 


Bezpośredni import towarów futrzanych. 


| Roa futer zał, w r. 1886. ABA futer zał. w r. desde" 


„JEDNOLIT" | 


GRODZKA 9 
jedyny w Krakowie DOM TOWAROWY 
o Ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga- 
zynu bez obowiązku kupna. 


[|WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa”) 
poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowe) Jakości 


== po cenach R aa 
CRS 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. RE Winiarskiego. 


